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X I Z J A Z D  D E L E G A T Ó W
( S p r a w o z d a n i e  P r e z e s a  Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o ) .

( D o k o ń c z e n i e )

I I  U S T A W O D A W S T W O  PRA CO W N IC ZE
PRAGMATYKA SŁUŻBOWA

Jeżeli, składając niniejsze spraw ozda
nie, starałem  się skupić całą uwagę, aby 
jaknajwierniej przedstawić działalność Za
rządu głównego odzwierciadlającą zabiegi 
dotyczące poprawy bytu materjalnego, — 
uważam również za konieczne poświęcić 
nieco czasu sprawie tak ważnej jaką jest 
ostateczne uregulowanie naszych praw  i 
obowiązków służbowych, to jest pragm aty
ka służbowa, gdyż pragm atyka służbowa, 
ze względu na to, że od jej postanowień 
zależeć będzie — być może na długie lata— 
cały przebieg naszego życia służbowego, 
jest kamieniem węgielnym naszych postula
tów organizacyjnych. O ile bowiem różne 
nasze postulaty m aterjalne dotyczą jedynie 
lepszego lub gorszego kształtowania się wa
runków m aterjalnych, uzyskiwanych za od
dawaną pracę, o tyle pragm atyka służbo
wa będzie stanowić o istocie tej pracy, o tem 
czy ciągłość to jest stałość tej pracy będzie 
zachowana i zagwarantowana w ustawie 
pragmatycznej i czy prawa nasze, w naj- 
szerszem zrozumieniu tego słowa, będą rze
czywiście sprawiedliwie dostosowane do 
naszych obowiązków służbowych.

Nie zamierzam w tej chwili wygłaszać 
szczegółowego poglądu Związku na tem at 
jaką, w naszem zrozumieniu, winna być 
pragm atyka służbowa dla pracow ników 
polskiej poczty, telegrafu i telefonu, gdyż 
kształtow anie się tego poglądu było przed
miotem prac kilku Zjazdów poprzednich, 
rezultatem  których było opracowanie 
przez Związek kom pletnego projektu 
pragm atyki i uzgodnienie go naw et swego 
czasu z M inisterstwem  Poczt i Telegra
fów, w formie noweli do obowiązującej 
obecnie Ustawy o państwowej służbie cy
wilnej. Ograniczę się zatem  do przed
stawienia działalności Zarządu Głównego 
w kierunku wpływania na jaknajrychlej- 
sze rozpoczęcie prac przygotowawczych, 
zmierzających do ostatecznego załatw ie

nia tej spraw y i do nakreślenia kilku naj
bardziej zasadniczych tez Związku.

W  ciągu całego okresu spraw ozdaw 
czego, bądź to przy rozm owach z p. M i
nistrem  Poczt i Telegrafów, bądź to w o r
ganie naszym „Poczta" poruszaliśmy b ar
dzo często konieczność jaknajrychlejsze- 
go opracow ania pragm atyki służbowej, 
uwypuklając cały szereg pokrzywdzeń 
pracow ników  pocztowych, wynikających 
z powodu braku jednolitych przepisów 
personalnych, że wspomnę tu tylko ta 
kie artykuły  w „Poczcie", jak „Raport", 
„24 — 42", „Długoletnia tymczasowość" 
i t. p., gdzie argum enty nasze i p rzykła
dy, stw ierdzające pokrzyw dzenie p ra 
cowników pocztowych i chaos w stosun
kach personalnych, były ponad w ątpli
wość uzasadnione, gdyż czerpaliśmy je 
wprost z życia, z objawów obserw ow a
nych z naszych stosunków służbowych.

Sprawa wydania Ustawy pragm atycz
nej dla pocztowców, wbrew naszym usi
łowaniom, przez długi okres czasu stała 
na martwym  punkcie, gdyż przez długi 
czas w łonie Rządu nie przesądzono osta
tecznie, czy polska poczta, telegraf i te 
lefon ma być rzeczywiście przedsiębior
stwem, czy też ma być prow adzona na 
zasadach obecnych. Dlatego też, jak dłu
go ta  zasadnicza spraw a nie została o sta
tecznie przesądzona, M inisterstwo Poczt 
i Telegrafów nie rozpoczynało przygoto
wywania projektu pragm atyki, wycho
dząc ze zrozumiałego założenia, że opra
cowanie projektu pragm atyki musi po
przedzić ustalenie ustroju organizacyjne
go instytucji.

Dopiero w ostatnich czasach, kiedy 
zapadła decyzja, że polska poczta, te le 
graf i telefon będzie prowadzona jako 
przedsiębiorstwo państwowe, w łonie
M. P. i T. została pow ołana specjalna Ko
misja, której poruczono opracow anie p ro

jektu pragm atyki służbowej dla pracow 
ników polskiej poczty, telegrafu i telefonu.

Zarząd Główny Związku, stojąc na 
stanowisku, że pragm atyka służbowa — 
jak to już zaznaczyłem  — jest kamieniem 
węgielnym naszych postulatów, zwrócił 
się do p. M inistra Poczt i Telegrafów 
z prośbą o udzielenie opracowywanego 
projektu Związkowi jeszcze przed jego 
ostatecznem  zadecydowaniem, a to w tym 
celu, aby po wysłuchaniu opinji i wnio
sków poszczególnych kół Związku, Za
rząd Główny mógł przedstaw ić M inister
stwu Poczt i Telegrafów opinję i wnioski 
Związku i odbyć dyskusję na ten tem at 
w M inistertw ie Poczt i Telegrafów. Pan 
M inister Poczt i Telegrafów, uznając 
słuszność naszych wywodów, przychylił 
się do tej prośby, oświadczając, że p ro 
jekt pragm atyki przed ostatecznem  ode
słaniem go do Rady M inistrów zostanie 
Związkowi udzielony do wglądu i w yra
żenia jego opinji. Do tej pory, pomimo 
kilkukrotnych zapytyw ań i usiłowań, aby 
projekt pragm atyki mógł być przedmiotem 
debat Zjazdu, projektu tego nie otrzym a
liśmy, gdyż, według oświadczenia p. Mi
nistra Poczt i Telegrafów, nie jest on jesz
cze przez M inisterstwo Poczt i Telegrafów 
wykończony.

Ja k  z powyższego mojego p rzedsta
wienia wynika, Zarząd Główny Związku 
w okresie sprawozdawczym i w tym kie
runku nie zaniedbał żadnego kroku, aby 
spraw ę pragm atyki służbowej posunąć 
w miarę możności naprzód, a nowowy- 
brany Zarząd, musi być przygotowany na 
to, że na jego bark i spadnie największa 
może dotychczas odpowiedzialność wo
bec organizacji, przeprowadzenia ener
gicznej i nadewszystko rozumnej kam- 
panji o zagw arantow anie pracownikom  
pocztowym należnych praw  w Ustawie 
pragm atycznej, k tó ra  niew ątpliw ie wej
dzie w życie w okresie kadencji nowego 
Zarządu Głównego.
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Dlatego też, uważam, będzie bardzo 
na czasie, jeżeli poświęcę kilka chwil na 
w yrażenie paru uwag, dotyczących naj
ważniejszych dla nas postanow ień z dzie
dziny postanow ień pragmatycznych.

Z przem ówienia p. M inistra Poczt i T e
legrafów usłyszeliśmy dziś znamienne 
oświadczenie, że projekt pragm atyki 
służbowej nie będzie różnicować perso
nelu na służbę wykonawczą i służbę ad
m inistracyjną w Dyrekcjach poczt i te le 
grafów. Oświadczenie to usuwa jedną 
z najważniejszych przyczyn, z powodu 
których Związek swego czasu przeciw 
staw iał się objęciu pracow ników poczto
wych mocą Ustawy o państwowej służbie 
cywilnej, k tó ra  dzieli funkcjonarjuszów 
państw owych na trzy  kategorje. Jak k o l
w iek p. M inister Poczt i Telegrafów nie 
podzielił tu w pełni tezy Związku, gdyż 
wyeliminował w swojem przemówieniu 
służbę w M inisterstw ie Poczt i Telegra
fów, jednak już przez to oświadczenie 
zbliża się w bardzo znacznym stopniu do 
naszej zasadniczej tezy pragm atycznej — 
jednolitego typu funkcjonarjuszów pocz
towych. W praktyce ta  zapowiedziana 
zmiana w naszym ustroju personalnym 
pozwoli na zasilanie stanu osobowego 
Dyrekcyj Poczt i Telegrafów przez do
świadczonych urzędników z urzędów 
pocztowych, co nie pozostanie bez do
datniego wpływu tak  dla interesów  służ
by, jak i dla pracow ników pocztowych.

Z innych naszych zagadnień pragm a
tycznych na pierwszy plan wysuwa się 
spraw a utrzym ania dotychczasowego sto 
sunku służbowego, to jest stosunku p u 
bliczno - prawnego. Jakkolw iek  insty
tucja nasza będzie prowadzona obecnie 
jako przedsiębiorstw o państwowe, sądzę, 
że niezaistnieją próby zmiany obecnego 
stosunku służbowego na stosunek pry
watno - prawny, gdyż jakkolw iek — 
przyznaję — operowanie personelem  nie 
opartym  o zasady stosunku publiczno
prawnego jest dla administracji o wiele 
łatwiejszem, gdyż personel taki z natury 
rzeczy jest bardziej elastyczny, jednak 
sądzę, że zostanie tu w zięty pod uwagę 
fakt, że poczta, telegraf i telefon w Pań
stwie ma tak  olbrzymie znaczenie, 
zwłaszcza w takich chwilach, jak mobili
zacja i wojna, że ten wzgląd niewątpliwie 
przew aży względy inne i spowoduje, jak 
dotychczas, oparcie funkcyj instytucji 
o personel zaprzysiężony i odpowiednio 
odpowiedzialny wobec prawa. W spomina
jąc o tej naszej tezie — zatrudniania 
funkcjonarjuszów pocztowych wyłącznie 
w charakterze publiczno - prawnym, 
podkreślam , że mam na myśli nie p e rso 
nel już na tych zasadach przyjęty, gdyż 
praw a nabyte nie mogą być kw estiono
wane, lecz mówię o personelu następ 
czym, który, zdaniem Związku, winien 
być rekrutow any na zasadach stosunku 
publiczno - prawnego.

Następnym  naszym postulatem  prag
matycznym jest spraw a ciągłości stosun
ku służbowego. Niestety, do tej pory, po
mimo dwunastoletniego istnienia P ań 
stwa, pracow nicy pocztowi podlegają naj
rozmaitszym przepisom personalnym, k tó 
re w bardzo nierówny sposób określają 
ich prawa. O ile przepisy te, dotyczące 
pracow ników pocztowych, zatrudnionych 
na ziemiach b. zaboru pruskiego, i au- 
strjackiego, pomijając ich niedostoso
wanie do politycznego ustroju Państw a 
Polskiego — są naogół dość zadawalnia-

jące, o tyle przepisy, dotyczące pracow 
ników pocztowych, zatrudnionych na zie
miach b .  zaboru rosyjskiego, są poprostu 
fatalne. Znajdują się w nich takie dzi
wolągi prawne, jak artykuły 24 i 42 osła
wionych „Tymczasowych przepisów dla 
pracow ników państwowych", uchwalo
nych przez b. Radę Regencyjną, z k tó 
rych artykuł 24-ty głosi nieusuwalność 
pracow nika, znajdującego się 5 lat w e ta 
towej służbie polskiej, a artykuł 42-gi 
w klasycznej niekonsekwencji przew idu
je możność zwolnienia pracow nika w każ
dej chwili, bez względu na ilość lat służ
by etatowej, na podstaw ie jednostronnego 
orzeczenia władzy administracyjnej, o ile 
dany funkcjonarjusz wykonuje swoje obo
wiązki niedbale albo... nieudolnie.

To też żaden z pracow ników poczto
wych z obecnej służby wykonawczej, za
trudniony na ziemiach b. zaboru rosyj
skiego, nie wie, jak się mówi, ani dnia ani 
godziny, gdyż nigdy nie jest pewien, czy 
dziś lub jutro nie otrzyma dekretu, mocą 
którego zostanie zwolniony ze służby.

Pojęcia nieudolności lub niedbałego 
wykonywania obowiązków służbowych 
są tak  rozciągłe, a w miarę ukrytej po
trzeby mogą być tak  rozciągnięte, że 
obrona przed niemi, jak wogóle obrona 
przed zarzutam i nieskonkretyzowanem i, 
jest niezm iernie trudna. Dlatego też nie 
mogę nie wyrazić najgłębszego zadowo
lenia i nie podzielić się z Kolegami w ia
domością, że w rozmowach wprawdzie 
nieoficjalnych, jednak od osoby wysoko 
postawionej w M inisterstw ie Poczt i T e
legrafów, dowiedziałem się, że w projek
cie pragm atyki służbowej takie postano
wienia nie będą mieć miejsca.

Jedną z bardzo zasadniczych dla nas 
spraw, dotyczących pragm atyki służbo
wej, jest spraw a uregulowania sposobu 
awansowania pracow ników pocztowych. 
Propagując linję wytyczoną przez dotych
czasowe Zjazdy Delegatów Kół m iejsco
wych, przedstawiliśm y w M inisterstw ie 
w drodze oficjalnej postulat wprowadza 
nia awansów autom atycznych dla w szyst
kich niższych funkcjonarjuszów poczto
wych bez wyjątku, a dla urzędników do 
VITI-go stopnia służbowego włącznie. 
Uważając jednak, że awans automatycz
ny, poza najlepszem rozwiązaniem samej 
zasady awansowania, jest jednak pewną 
niesprawiedliwością, gdyż nie pozwala na 
wybijanie się czynników wśród naszego 
personelu bardziej rzutkich i rozw inię
tych, staraliśm y się przeprow adzić po
gląd, że w zasadzie tej, jako zasadzie 
ogólnej, powinna być zrobiona jednak 
furtka w postaci awansów dotychczaso
wych, zreztą furtka bardzo wąska, aby 
przez tę furtkę mogły przechodzić osoby 
napraw dę ponadprzeciętne.

Jeżeli już mówię o awansach, to od
biegając chwilowo od naszych tez prag
matycznych, wypowiem kilka słów w 
spraw ie awansów. W iemy wszyscy, że 
awanse zostały wstrzym ane. Kiedy po 
wstrzym aniu awansów zwróciliśmy się do 
p M inistra Poczt i Telegrafów, jak rów 
nież i do Prem jera, w zastępstw ie k tó re 
go zostaliśmy przyjęci przez Vice-prem- 
jera p. Pierackiego, otrzymaliśmy oświad
czenie, że awanse są w strzym ane na te r 
min przejściowy, do czasu wydania unor
mowanych przepisów awansowych, sądzi
liśmy przeto, że wstrzym anie awansów 
będzie obowiązywać najwyżej na okres 
półroczny. Dziś widzimy, że awanse zo
stały w trzym ane i na okres lipcowy. Kie

dy przed kilku dniami rozmawialiśmy na 
ten tem at z Panem Ministrem Poczt i Te
legrafów, p. M inister oświadczył, że dal
sze wstrzym anie awansów nastąpiło ze 
względów oszczędnościowych, i że w tej 
chwili stan dochodów w Państw ie i w re 
sorcie pocztowym jest tego rodzaju, że 
awansów na 1-go lipca nie można przy
wrócić.

Jest faktem, rzeczywiście, że sytuacja 
gospodarcza Państwa jest bardzo ciężka, 
jednak Zarząd Główny Związku nie 
podziela zapatryw ania, że pracownik 
pocztowy, czy państwowy, winien ponosić 
tak daleko idące ofiary, aby poza obcię
ciem 15% z jego plac, pozbawiony został 
również wszelkich innych uprawnień, k tó 
re stanowią o przebiegu jego dorobku 
służbowego. Jeżeliby odebrano pracow 
nikom pocztowym prawo awanowania 
i praw o uzyskiwania szczebli, to sprow a
dziłoby się ich do stanu zupełnej n ieru
chomości i pozostawiłoby się ich zupełnie 
na martwym punkcie. Uważamy to za 
niesłychanie szkodliwe, naw et w znacze
niu psychicznem. O ile obcięto już płace 
o 15% i o ile było to koniecznością pań
stwową dla ratow ania zagrożonej równo
wagi budżetowej, o tyle wstrzymanie 
awansów nie jest już taką  koniecznością 
państwową, bo w ydatek na awanse nie 
jest znów tak  wielki, aby napraw dę tej 
ofiary należało żądać od pracow ników 
państwowych. Uważamy, że w strzym a
nie awansów pracow ników państwowych 
ma poza krzyw dą m aterjalną bardzo głę
bokie znaczenie psychiczne. Kiedy przed
tem pracow nik państwowy żył zawsze 
nadzieją, że awanse i szczeble istnieją, to 
chociaż ta nadzieja mogła się ziścić na 
10-ym, 15-ym, może nawet na 100-ym 
pracowniku, jednak każdy pracownik 
utrzym ywał się zawsze w nastawieniu, że 
awans prędzej, czy później uzyska. O bec
nie, kiedy awanse zostały wstrzym ane, te 
drobne oszczędności, jakie przyniesie 
wstrzym anie awansów, nie zrównoważą 
Państw u szkód, jakie pow staną z pow o
du załam ania się dotychczasowej psychi
ki pracowników, k tórzy wiedząc, że aw an
sów niema i że za ich pracow itość nic ich 
nie oczekuje, poddadzą się się depresji 
i apatji przy wykonywaniu obowiązków 
służbowych.

Dlatego też jeszcze raz podkreślam  
że przed dokonywaniem tego rodzaju po
ciągnięć oszczędnościowych lub pseudo- 
oszczędnościowych, należałoby się jednak 
z psychiką pracowników liczyć więcej, niż 
się to robi dotychczas.

Jeśli chodzi o szczeble, to w ostatnim  
numerze „Poczty" („Poczta" Nr. 11) daję 
wyraz tej sprawie imieniem swojem 
i Związku. W chwili składania numeru, 
to jest w dniu 18-go czerwca, a zatem 
trzy dni temu, otrzymałem oficjalne za
pewnienie, że M inisterstwo Poczt i T ele
grafów żadnych zarządzeń w sprawie 
wstrzym ania szczebli nie wydało.

W racając do naszych postulatów 
pragmatycznych, uważam za konieczne 
wypowiedzieć kilka słów na tem at urlo
pów wypoczynkowych.

Jeżeli chodzi o urlopy urzędnicze, na
leży stwierdzić, że normy urlopów urzęd
niczych są zadawalniające. Nie można te 
go samego powiedzieć jednak o normach 
urlopów wypoczynkowych niższych funk
cjonarjuszów pocztowych, zwłaszcza po 
redukcji norm dotychczasowych o jeden 
tydzień mniej. Zmniejszenie o tydzień
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urlopów niższych pracowników poczto
wych wprowadziło w ich szeregi poczucie 
wielkiej krzywdy i stało się powodem 
głębokiego rozgoryczenia, a argumenty 
M, P. i T., że inni niżsi funkcjonariusze 
państwowi otrzymują również takie same 
urlopy, jak obecnie niżsi pracownicy 
pocztowi, nie trafiają do przekonania ani 
zainteresow anych pracowników, ani 
Związku.

Czynności służbowe niższych pracow 
ników pocztowych tak dalece wybiegają 
poza ram y czynności szeregu innych niż
szych funkcjonarjuszów państwowych, że 
zidentyfikowanie ich zarówno pod wzglę
dem nakładu i warunków pracy, jak rów 
nież i odpowiedzialności służbowej jest 
zupełnie niemożliwe. Argum entować te 
go twierdzenia w tej chwili nie po trzebu
ję, gdyż jaknajbardziej szczegółowo przed
stawiłem  poglądy Związku na ten tem at 
w  artykule wstępnym w ,,Poczcie“ Nr. 2 
bieżącego roku pod tytułem : „Mały Zysk , 
w którym  zobrazowałem  całokształt znoj
nej i odpowiedzialnej pracy niższego 
funkcjonarjusza pocztowego. W spomnę 
tylko, że kiedy niższy funkcjonarjusz pań
stwowy np. w M inisterstw ie Skarbu, są
downictwie lub t. p. wykonuje najczęś
ciej swoje czynności, jako' woźny w biu
rze, bądź to jako dozorujący biura, bądź 
przenosząc lub układając akty, bądź w 
szatniach, windach i t. p., niższy funkcjo
narjusz pocztowy, czy jako pracow nik w 
spedycji, obowiązany do dokładnej zna
jomości geografji nietylko zwykłej, lecz 
i geografji pocztowej, czy jako listonosz, 
k tóry  dziś jest praw ie że ruchomym urzę
dem pocztowym, inkasentem , meledwie 
notarjuszem, protestuje bowiem weksle, 
czy jako doręczyciel pieniężny, w ypłaca
jący wysokie kw oty w w arunkach w ię
cej, niż anormalnych, na stojący, w ciem 
nych przedpokojach czy kuchniach, — 
wszędzie sprawuje on czynności daleko 
trudniejsze, a co najważniejsze, połączone 
z osobistą odpowiedzialnością m ater- 
jalną.

Skoro to weźmiemy pod uwagę, skoro 
dodamy warunki pracy, a więc setki piętr 
dziennie, dziesiątki kilometrów, jeśli cho
dzi o zamiejscowe okręgi doręczeń, gdzie 
praca odbywa się często w niesprzyjają
cych w arunkach klim atycznych, bo w sło
tę, lub upał, gdy dodamy do tego obcią
żenie funkcjonarjusza — bo wiemy, że 
doręcza on również paczki małej wagi, 
z których jednak ze względu na ich ilość 
powstaje waga bardzo nieraz wielka — 
to mamy tylko pobieżny obraz pracy niż
szych pracowników pocztowych. Ale ani 
spiekota na słońcu, czy deszcz, czy m ro
zy nie w yczerpują jeszcze fatalnych oko
liczności służby niższego funkcjonarjusza 
pocztowego. Dodać tu należy niebezpie
czeństwo życia, czy to w ambulansach 
pocztowych, czy w czasie doręczania p ie
niędzy, gdzie często słyszy się o k a ta s tro 
fach kolejowych i rabunkach, połączo
nych z u tra tą  życia lub zdrowia i t. d. 
i t. d. Tak stawialiśmy te spraw y i tak 
bronilimy z najgłębszem prześw iadcze
niem interesów  niższych pracowników 
pocztowych, kiedy nastąpiło zidentyfiko
wanie urlopów niższych pracowników 
pocztowych z innymi pracownikam i pań
stwowemu

Mogę dziś oświadczyć, że po takiej n a 
szej akcji w M inisterstwie, p. M inister 
Poczt i Telegrafów powiedział nam i upo
ważnił mnie do publicznego oświadczenia.

że sprawę urlopów podda jeszcze raz no
wemu rozważeniu i że to rozważenie zo
stanie dokonane w duchu przychylnym 
dla Kolegów, niższych pracow ników pocz
towych. Z tego należy wyciągnąć wnio
sek, że urlopy niższych pracowników 
pocztowych zostaną zmienione na ko
rzyć przy uchwalaniu Ustawy pragm a
tycznej.

Niemniej interesującą dla wielu człon
ków, a mianowicie dla Koleżanek, jest 
spraw a ujęcia przez projekt pragm atyki 
służbowej kwestji kobiecej. Nieoficjalnie, 
jednak zupełnie autorytatyw nie otrzym a
łem zapewnienie z M inisterstw a Poczt 
i Telegrafów, że M inisterstwo nie zam ie
rza w projekcie pragm atyki zmieniać 
obecnego stanu rzeczy i że wszelkie po
głoski o redukcji m ężatek są bezpod
stawne.

Kończąc omawiane główniejszych z a 
gadnień pragm atycznych, chciałbym jesz
cze raz nawiązać do dzisiejszego prze
mówienia p. M inistra Poczt i Telegrafów, 
który  oświadczył nam, że pracownicy 
poczt, telegrafów i telefonów zostaną 
oderwani od ogólnej ustaw y uposażenio
wej, skutkiem  czego personel, jako p e r
sonel przedsiębiorstw a, będzie mógł brać 
udział i być zainteresow any w dochodach 
Poczty. Oświadczenie to może mieć dla 
nas bardzo duże znaczenie. Dotychczas 
niejednokrotnie nasze wnioski i nasze 
słuszne żądania rozbijały się w Rządzie 
o obawy, że jeśli uwzględni się je w sto 
sunku do pracow ników pocztowych, to ze 
względu na wspólność ustawy uposaże
niowej trzeba będzie zastosować to i do 
wszystkich innych pracowników państw o
wych. Jeżelibyśm y zostali oderwani od 
ustawy uposażeniowej, to moglibyśmy 
mieć ten efekt, że Poczta, jako przedsię
biorstwo, mające swój własny majątek, 
przynoszący dochód, mogłoby uwzględ
niać niejedne postulaty pracow ników bez 
oglądania się na takież postulaty innych 
pracow ników państwowych, na uwzględ
nienie których brak pokrycia w ogólnym 
budżecie państw a. Naturalnie trudno się 
w tej chwili wypowiedzieć szczegółowo 
na ten tem at, gdyż nie wiemy, jak ta sp ra
wa ostatecznie będzie wyglądała; w każ
dym bądź razie z oświadczenia Pana M i
nistra wynika, że Związek w chwili obec
nej ma przed sobą wyjątkowo poważne 
zadania, aby w odpowiednim czasie umieć 
wypośrodkować, co to dla personelu pocz
towego będzie korzystne, a co nie i od
powiednio ustosunkow ać się do zapowie
dzianych zamierzeń M inisterstw a Poczt 
i Telegrafów.

POSTULATY DYSCYPLINARNE
W naszych staraniach w spraw ie w y

jednania i ugruntow ania praw  pracow ni
ków pocztowych, nie omijaliśmy również 
kwestji dyscyplinarnej. Uważamy, że dzi
siejszy ustrój dyscyplinarny, jest niew łaś
ciwy i należy go odpowiednio zmienić. 
Związek stoi na stanowisku, że Komisje 
Dyscyplinarne powinny być izolowane od 
tych władz, przy których się w tej chwili 
znajdują. Komisje Dyscyplinarne pierw 
szej instancji nie powinny urzędować 
przy Dyrekcjach pocztowych, lecz np. 
przy władzy administracyjnej — woje
wódzkiej.

Nie jest to rzecz bez znaczenia, gdyż 
w ten sposób niezawisłość Komisyj Dyscy
plinarnych zostałaby bardzo mocno uwy
puklona, a wyroki ferowane przez takie

Komisje miałyby niezaprzeczalną pełnię 
bezstrostronności naw et w umysłach naj
bardziej podejrzliwych.

Uważamy, że przewodniczącymi Ko
misyj Dyscyplinarnych powinni być w y
łącznie sędziowie zawodowi, którzy samo 
przez się zważaliby na skrupulatne zacho
wanie procedury i dawaliby przez swoje 
doświadczenie sędziowskie gwarancję, że 
całe postępow anie dyscyplinarne jest 
oparte i prowadzone według ramowych 
postanowień procedury sądowej.

Uważamy, że tajność rozpraw dyscy
plinarnych jest nieuzasadniona, gdyż roz
prawy dyscyplinarne powinny być jawne, 
aby mogli brać udział w nich wszyscy 
członkowie instytucji. Uważam również za 
nieuzasadnione, że w obronach w Komisji 
Dyscyplinarnej nie mogą brać udziału oso
by, które są najbardziej powołane do obro
ny, mianowicie adwokaci.

To są nasze tezy, dotyczące zmiany po
stanowień o postępowaniu dyscyplinarnem. 
Tezy te staraliśm y się w miarę możności 
propagować bądź dając im niejednokrot
nie wyraz w „Poczcie", bądź też w rozmo
wach z takiemi osobami, które w naszem 
przekonaniu mogą oddziałać na zmianę 
postanowień obecnych.

USTAW A EMERYTALNA
Uważam również za wskazane, jeżeli 

mowa o ustawach ramowych, aby wspom
nieć nieco o ustawie emerytalnej. Ja k  wia- 
uomo, obowiązuje obecnie nowa ustawa e- 
merytalnn, która w wielu wypadkach zmie
nia postanowienia dotychczasowe. Zada
łem sobie dość pracy, aby omówić poszcze
gólne artykuły ustawy i wypowiedzieć o- 
pinję Związku o całej ustawie. Nie mam 
w tej chwili możności technicznej na to, 
aby omawiać jej poszczególne postanowie
nia, powołuję się tylko na artykuły, jakie 
drukowaliśmy w „Poczcie", gdzie dawali
śmy wyraz, które postanowienia obecnej 
ustawy emerytalnej są korzystniejsze, a 
które mniej korzystne dla pracowników 
od postanowień ustawy poprzedniej.

W  rezultacie tych rozważań, zgodnie 
z naszem przekonaniem stwierdziliśmy w 
naszych artykułach w „Poczcie", że niektó
re postanowienia są korzystniejsze dla p ra 
cowników, a między innemi te, które mó
wią o powiązaniu służby państwowej i 
prywatnej, dającem możność przy przej
ściu z jednej służby do innej na zaliczenie 
czasu spędzongeo w jednej z tych służb 
do emerytury, wysługiwar.ej w służbie czy 
pracy następnej. Najbardziej dla nas nie- 
dodatnią rzeczą jest podniesienie opłat e- 
merytalnych z 3% na 5%, gdyż jest to 
dalsze zmniejszenie naszych płac, które 
faktycznie otrzymujemy.

Jeżeli chodzi o przebieg uchwalania 
ustaw y emerytalnej, to Związek również 
wytężał starania na terenie Sejmu, aby nie 
dopuścić do przeprowadzenia niekorzyst
nych postanowień w tej ustawie. I tu od
syłam Kolegów do „Poczty", w której po
dałem mem orjał Zjednoczenia Związków 
Pracowników Państwowych w tej sprawie, 
który przed uchwaleniem Ustawy em erytal
nej w Komisji Sejmu, był przedmiotem ob
rad tej Komisji. Jakkolwiek wiele z na
szych poprawek nie zostało uwzględnio
nych, musicie Koledzy, którzy uważnie śle
dzicie przebieg życia związkowego — 
stwierdzić, że i w tym wypadku, jakkol
wiek było tu niesłychanie mało czasu, Zwią
zek potrafił zająć odpowiednie stanowisko. 
Zarząd Główny nie zostawił sprawy na los 
szczęścia, lecz poprostu w błyskawicznem
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tempie, bo w przeciągu półtora dnia opra
cował olbrzymi memorjał, w którym uza
sadniał szereg poprawek do noweli emery
talnej. Przypuszczam, że wszyscy obecni 
delegaci niewątpliwie są zapoznani z tym 
memorjałem, k tóry  szczegółowo był po
dawany w „Poczcie".

EGZAMINY NA STANOWISKA
KIEROWNICZE I KONTROLNE
Do tej samej kategorji spraw, jakkol

wiek już nie tak zasadniczego znaczenia, 
jak ustawodawstwo pragmatyczne, dyscy
plinarne lub emerytalne, które m ają jed
nak dla pracowników pocztowych bardzo 
poważne znaczenie, należy zaliczyć nie
które przepisy służbowe lub rozporządze
nia. Do takich zaliczam Rozporządzenie 
M inistra P. i T. o egzaminach na stanowi
ska kierownicze i kontrolne. Zarząd Głów
ny Związku, skoro dowiedział się, że Mi
nisterstwo P. i T. opracowuje rozporządze
nie o egzaminach, udał się do p. M inistra 
Poczt i Telegrafów i otrzymał przyrzecze
nie, że projekt ten zostanie udzielony do 
wglądu Związkowi. Oczywiście, gdy pro
jekt otrzymaliśmy, niezwłocznie odbiliśmy 
g ) na powielaczu i rozesłaliśmy do Zarzą
dów Okręgowych, aby te wypowiedziały 
się i podały wnioski.

Nie tracąc czasu, rozpoczęliśmy sami 
również rozpatryw anie tego projektu roz
porządzenia i wspólnie z nadesłanemi u- 
wagami z Zarządów Okręgowych wygoto
waliśmy szereg poprawek, które przesłali
śmy w odpowiednim terminie do M inister
stwa.

I tu nie mogę zabawiać się w szczegóły 
tej sprawy, odsyłam więc Kolegów do 
„Poczty", w której zarówno projekt tego 
rozporządzenia, jak i wszystkie poprawki 
Związku były drukowane szczegółowo.

A kcja nasza m iała ten skutek, że część 
naszych poprawek bardzo korzystnych dla 
pracowników, została przez Ministerstwo 
uwzględniona. Niewątpliwie Koledzy, 
szczególnie działacze związkowi, kiedy za
poznali się z rozporządzeniem  i porów na
li je z projektem  pierwotnym, zauważyli, 
że szereg poprawek naszych zostało u- 
względnionych. Tyle, co do samego tekstu 
rozporządzenia o egzaminach na stanowi
ska kierownicze i kontrolne.

W  sprawie wprowadzenia w życie wy
mienionego rozporządzenia, Zarząd Głów
ny zajął stanowisko, że wymóg składania 
egzaminów jest o tyle trudny dla pracow
ników do wykonania, ile że Ministerstwo 
nie udostępniło jednocześnie pracownikom 
możności nabycia potrzebnych wiadomości.

Jako  pierwszy podstawowy czynnik u- 
ważamy tu konieczność zorganizowania od
powiednich kursów na wzór jak dla p ra 
ktykantów  pocztowych i powoływania na 
te  kursy odpowiednich kandydatów .

Je s t faktem bowiem, że pracownicy 
pocztowi, przeciążeni pracą, nie są w sta
nie uczyć się w godzinach pozasłużbowych, 
zwłaszcza, że każdy z nich ma szereg kło
potów osobistych, a większość niekorzyst
ne warunki mieszkaniowe. To jest pierw
szy wzgląd, przem awiający za trudnością 
samouctwa pracowników pocztowych. 
W zgląd drugi przemawia za tern, że każde 
samouctwo jest niesłychanie trudne, a 
zwłaszcza jeśli chodzi o przedmioty, jakie 
przew iduje program egzaminów. Dlatego 
też domagaliśmy się i domagamy, aby zo
stali wyznaczeni odpowiedni docenci, któ- 
rzyby ułatwiali naukę pracownikom. Po 
trzecie zwróciliśmy uwagę na to, że trud 
no jest wymagać, aby dany pracownik

pocztowy mógł złożyć egzamin z tak ob
szernego m aterjału, jaki zakreśla program 
egzaminów, skoro niema dostatecznych źró
deł, z którychby mógł potrzebnej wiedzy 
zaczerpnąć. Niepodobna wymagać, aby u- 
rzędnik mógł wyszukiwać potrzebnych wia
domości z olbrzymiej ilości tomów dzienni
ków urzędowych, gdzie w dodatku jeden 
przepis zmienia się drugim, a ten znów 
trzecim i t. p. Podkreślaliśmy, że są takie 
przepisy, które w ciągu istnienia poczty 
polskiej były w dziennikach urzędowych 
zmieniane kilkanaście razy.

Podkreślaliśm y też, że pomimo nawet 
tego m aterjału, wymaganego przy egzami
nie, który w niesłychanie mozolny sposób 
można ostatecznie wyszukać w Dziennikach 
Urzędowych lub Dziennikach Ustaw — 
wymagany jest cały szereg wiadomości, co 
do których niema żadnych źródeł. Zwraca
liśmy uwagę w odpowiednim memorjale, 
że aby wymagać składania egzaminów 
przez pracowników pocztowych, należy im 
dać m aterjał, z którego mogliby wymaga
nych wiadomości zaczerpnąć. Ministerstwo 
uwzględniając nasze wywody, przeniosło 
termin egzaminów o 9 miesięcy później od 
ukazania się rozporządzenia, to jest aż do 
stycznia 1932 roku, a jednocześnie z p rze
łożeniem term inu otrzymaliśmy zapew nie
nie, że w szybkiem tempie będą wychodzić 
poszczególne książki, w których przepisy 
służbowe zostaną zebrane. Jakkolwiek wy
chodzenie tych książek w znacznym stop
niu ułatwi zapoznanie się z całokształtem 
służby pocztowej, tern niemniej książek 
tych wyszło dotychczas stosunkowo niewie
le, a nawet obawiam się, że jeżeli wyjdą 
wszystkie, to i wówczas jeszcze cały sze
reg potrzebnych do egzaminu wiadomości 
nie będzie tam zawarty. Dlatego też uw a
żam za konieczne podkreślić na Zjeździe, 
że jeśli chodzi o egzaminy dla pracowni
ków pocztowych, to Zjazd winien wynieść 
uchwałę, podtrzym ującą stanowisko Za
rządu Głównego zarówno w sprawie orga
nizowania kursów, jak i wydania przez Mi
nisterstwo Poczt i Telegrafów takich pod
ręczników, któreby zawierały komplet wia
domości wymaganych od przystępujących 
do egzaminu pracowników pocztowych.

I I I  O R G A N IZA C JA  Z W IĄ Z K U
W  trzeciej części sprawozdania pragnę 

poruszyć spraw y organizacyjne, gdyż or
ganizacja Związku z istoty rzeczy jest jed
nym z podstawowych elem entów pracy 
Zarządu Głównego.

Od tego, jak organizacja wygląda w 
swojej całości, w poszczególnych okrę
gach czy kołach, uzależniona jest praca 
postulatowa bądź natury ogólnej, bądź też 
regjonalnej. Jest to zaobserwowany przez 
nas i poprzez długie lata najdokładniej 
sprawdzony pewnik. Tam gdzie istnieje na
leżyte uświadomienie członków, tam gdzie 
Koło miejscowe potrafi na swoje czoło 

wyłonić ludzi odpowiednich, tam gdzie 
Zarząd okręgowy pracuje żywotnie, rozu
miejąc i doceniając swoje zadanie jako 
pierwszego interwenta w bieżących spra
wach członków Związku z terenu swojego 
okręgu, tam Zarząd Główny Związku ma 
bardzo niewiele do czynienia, a inicjatywa 
i zabiegi jego w sprawach zasadniczych 
znajdują odpowiednie zrozumienie i po
parcie. Naodwrót, tam gdzie organizacja 
szwankuje w swoich podstawach — w Ko
le miejscowem, lub pierwszej nadbudowie 
— Zarządzie Okręgowym, tam natych
miast poprzez okulawianie się spraw lo
kalnych lub naw et osobistych, członków 
danego regjonu, rodzą się kwasy, niezado

W rozmowach na ten temat w Minis
terstwie nabraliśmy przekonania, że Mi
nisterstwo zastanawia się poważnie nad 
tem, aby stworzyć coś w rodzaju wyższych 
kursów pocztowych, przyczem w formie 
luźnej rozmowy było lansowane pytanie, 
czy Związek nie zechciałby współdziałać 
z M inisterstwem przez dostarczenie odpo
wiednich lokali, przyczem Ministerstwo 
przydzieliłoby wykładowców na tak zor
ganizowane kursy, biorąc na siebie rów
nież wszelkie świadczenia rzeczowe. J a k 
kolwiek jest to duży krok naprzód, tem 
niemniej obawiam się, czy Związek gdyby 
starał się wyszukać lokale, sprostałby te
mu zadaniu, bo sami odpowiednich lokalów 
własnych nie posiadamy i czy udałoby się 
zorganizowanie takich kursów bez zwolnie
nia uczestników od obowiązków służbowych, 
gdyż pracownicy pocztowi, zajęci w służ
bie, a zwłaszcza zatrudnieni poza ich sie
dzibą, nie mogliby z nich korzystać. D late
go wydaje mi się jedynie wskazanem, aby 
Ministerstwo zorganizowało przynajmniej 
jeden kurs na próbę np. w W arszawie, po
wołując nań po kilku uczestników z róż
nych Dyrekcyj pocztowych, ze zwolnie
niem ich od obowiązków służbowych, aby 
wyiobić sobie pogląd w jakiem tempie moż
na przerobić m aterjał wymagany przy eg
zaminach na stanowiska kierownicze i kon
trolne.

Jeśli już mowa o egzaminach, przypom 
nę, że poruszaliśmy również w M inister
stwie i pisaliśmy w „Poczcie" na tem at eg
zaminów i kursów dla kolegów niższych 
funkcjonarjuszów pocztowych. Wiem, sty
kając się z tymi kolegami, że wielu z nich 
m arzy o tem, aby wywiązać się z żądania 
złożenia egzaminu, jednak nie mając po
mocy, nie mogą temu sprostać, gdyż szereg 
przepisów jest dla nich zbyt zawiły. F ak
tycznie zaś, niejeden przepis napozór trud 
ny, stałby się zrozumiały, gdyby go ktoś 
odpowiednio wytłumaczył. Dlatego też w 
naszych życzeniach wysuwanych do Minis
terstwa, podnosiliśmy sprawę zorganizowa- 
ina kursów dla niższych funkcjonarjusów 
pocztowych, przynajm niej przy większych 
urzędach pocztowych.

wolenia do całej organizacji, powstaje roz
luźnienie lub zgoła ferment w Związku, a 
Zarząd Główny zasypywany nadmiarem 
spraw drobnych, które z najlepszym skut
kiem mogły być załatwione na miejscu, a l
bo już nie jest w stanie ich naprawić i ścią
ga na siebie niezasłużone odium niezado
wolenia członków, albo też nawet załatw ia
jąc je pomyślnie i tak i owak traci drogi 
czas i energję na sprawy drugorzędne lub 
nawet wprost podrzędne, przesłaniając w 
ten sposób wyrazistość swoich czynności 
zasadniczych.

Dlatego też w ciągu całej kadencji 
zwracaliśmy baczną uwagę na przebieg 
życia organizacyjnego w całym Związku i 
w miarę naszych możliwości staraliśm y się 
docierać osobiście, do jak największej ilo
ści Kół i przynajmniej większych ognisk 
życia związkowego, gdzie zapomocą wy
czerpujących referatów wprowadzaliśmy 
w orbitę zagadnień Związku wielką masę 
członków W ydaje mi się, że ta robota by
ła dość poważna. Muszę stwierdzić, że 
prawie każdą niedzielę byliśmy zajęci wy
jazdami organizacyjnemu ale ta robota nie 
szła na marne i organizacja nasza potra
fiła się utrzymać w spokoju i zwartości na
wet w tak ciężkim okresie, jaki przeżywa
my obecnie z powodu redukcji naszych
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płac, gdzie cały szereg organizacyj zaczy
na się rozbijać.

Przypuszczam, że dzięki w łaśnie 'tem u 
usilnemu kontaktowi Prezydjum  Zarządu 
Głównego z poszczególnemi Okręgami i 
Kołami miejscowemi, dzięki wspólnym wy
czerpującym dyskusjom, jakie przeprowa
dziliśmy, rozstrząsając nasze zagadnienia 
i naszą linję postępowania, potrafiliśmy 
wzbudzić zainteresowanie do spraw związ
kowych i zaufanie do organizacji, a przez 
to zachować zwartość Związku i uniknąć 
wszelkich wstrząsów. Niezależnie od tego, 
dążąc w myśl wypowiedzianego przezemnie 
na poprzednim zjeździe programu zacieś
nienia solidarności zawodowej, w ytężali
śmy wszelkie starania, aby zatrzeć te roz
bieżności i tarcia, które od szeregu lat tru 
ły  nasze pocztowe życie zbiorowe. Dzięki 
prawdziwie koleżeńskiemu nastawieniu z 
naszej strony i dobrej woli okazanej przez 
kierowników separatystycznego ruchu k ra
kowskiego, potrafiliśm y uzgodnić punkt 
zapatryw ania z doniedawna istniejącą na 
terenie Krakowa t. zw. popularnie „Fron
dą Krakowską" i doprowadziliśmy do tego, 
że Koledzy ci zlikwidowali swój Związek 
i przystąpili solidarnie do Związku P ra 
cowników P. T. i T., a dziś są już delega
tami na tej oto sali.

Z drugiej strony, aczkolwiek nieraz by
liśmy traktowani bardzo niewłaściwie przez 
Związek niższych pracowników poczto
wych, a zwłaszcza przez ich organ zawodo
wy, staraliśm y się taką bronią nie wojować, 
nie odpowiadając niejednokrotnie nawet 
na bardzo złośliwe zaczepki. W ydaje mi 
się, że ten system jest dobry, wydaje mi

IV  SAM
W czwartej i ostatniej części spraw o

zdania pragnę przedstaw ić działalność Za
rządu Głównego, dotyczącą samopomocy 
związkowej, pojętej jako samopomoc 
uzdrowiskowa i ubezpieczeniowa, przed
tem jednak kilka słów na tem at naszej p ro 
pagandy finansowej, k tó ra  była i jest pod
staw ą naszej samopomocy uzdrowiskowej.

Pod pojęciem propagandy finansowej 
rozumiem akcję sprzedaży znaczków 
uzdrowiskowych. W okresie ogólnej s ta 
gnacji, dotykającej wszystkie bez wyjątku 
w arstw y społeczeństwa, po upływie przy- 
tem już od kilku lat, w których znaczki 
bez przerw y są sprzedawane w urzędach 
pocztowych, wydobywanie poważniejszych 
wpływów z tego źródła nie było rzeczą ła 
twą. Zarząd Główny Związku uciekał się 
do najrozmaitszych sposobów, ażeby akcję 
zbiórki ożywić, że przykładowo wspomnę 
o t. zw. akcji noworocznej, gdzie np. w sa
mej W arszawie tylko zorganizowaliśmy 
wysłanie 48 tysięcy listów, ze znaczkami, 
doręczonych w ciągu stycznia za potw ier
dzeniem odbioru!

Nie będę rozwodził się szczegółowo nad 
poszczególnemi etapam i działalności finan
sowej referatu  budowy uzdrowisk, gdyż 
szczegółowe sprawozdanie z tej części n a 
szej działalności zamieściliśmy w „Pocz
cie", opatrując je szeregiem  tablic s ta ty 
stycznych, stw ierdzam  jedynie, że dzięki 
odpowiedniej organizacji i inicjatywie Za
rządu Głównego oraz i w szczególności 
dzięki niezmordowanej, godnej podziwu i 
największego uznania, żmudnej pracy na
szych koleżanek i kolegów w  urzędach po
cztowych, w okresie sprawozdawczym 
sprzedaż znaczków, pocztówek, żetonów 
i t. p. przyniosła kwotę 204 tysiące złotych 
netto , t. j. po potrąceniu wszelkich w ydat
ków handlowych.

się, że z czasem przyniesie on pewne rezul
taty  pozytywne, gdyż już obecnie ostatni 
Zjazd Związku niższych pracowników pocz 
towych uchwalił polecenie dla swego Za
rządu Głównego o nieagresję w stosunku do 
naszego Związku. Jeżeli przypomnimy so
bie okres z przed trzech lat, gdy wszystkie 
Związki pocztowców nastawiały najw ięk
sze wysiłki na wzajemne rozbijanie i ni
szczenie swoich sił organizacyjnych, dziś 
jako ustępujący Zarząd Główny Związku 
możemy być dumni, że w tym okresie sp ra
wozdawczym udało się nam zrobić pierw
szy krok w kierunku zcalenia ruchu zawo
dowego pracowników pocztowych.

Wreszcie, mówiąc o sprawach organiza
cyjnych, nie mogę pominąć milczeniem 
jednego z największych środków organiza
cyjnych, jakim dla każdego Związku jest 
organ zawodowy. „Poczta" wobec rozwoju 
Związku i coraz większego zainteresowa
nia się członków Związku najróżnorodniej- 
szemi sprawami, k tórzy bądź nadsyłali a r
tykuły już opracowane, bądź tylko m ater
iały z prośbą o ich zużytkowanie, „Pocz
ta" — pow tarzam  w okresie spraw ozdaw 
czym zwiększyła swoją objętość. Od roku 
już wychodzi „Poczta" w formacie dwuna- 
stostronicowym, a czasem szesnastostro- 
nicowym, a nie, jak przedtem , ośmiostroni- 
cowym; naturalnie pociągnęło to za sobą 
zwiększenie kosztów druku i papieru, uwa
żamy jednak, że jest to wydatek produk
cyjny, gdyż organ zawodowy jako łącznik 
organizacyjny, wolna trybuna członków 
Związku i wyraz opinji zorganizowanych 
pracowników pocztowych, nigdy za duży 
być nie może.

Nie będę również omawiać szczegóło
wo naszej działalności na terenie sanator- 
jum w Zakopanem, gdyż najlepiej ilustrują 
tę działalność spraw ozdania pisemne, 
umieszczone w zjazdowym num erze „Pocz
ty", opatrzone w szereg tablic i wykazów 
statystycznych, dających najlepszy obraz 
tej działalności.

Kilka słów muszę poświęcić jednak 
objawowi takiemu, jakim jest stwierdzony 
deficyt 35 tysięcy złotych przy obecnem, 
pierwszem zamknięciu rachunkowem u sa- 
natorjum.

Badając powody tego deficytu doszliś
my do przekonania, że źródło jego tkwi w 
dwóch przyczynach: pierwsza i najmniej 
ważna, bo jednorazowa, — to okres po
czątkowy, kiedy już sanatorjum  było zmon
towane, pod względem rzeczowym i p e r
sonalnym, a kuracjuszów jeszcze nie było, 
skutkiem  czego były tylko wydatki a nie 
było żadnych wpływów; drugą przyczyną, 
bardziej poważną, bo mogącą się pow ta
rzać, jest stosunkowo bardzo nierów no
m ierny napływ do Sanatorjum  koleżanek 
i kolegów. W śród większości pokutuje je
szcze niczem nieuzasadnione przekonanie, 
że na leczenie nadaje się tylko sezon letni 
i zimowy i w tych sezonach jest nadm ier
ny napływ kuracjuszów do Sanatorjum. 
W  pozostałych zaś sezonach stan jest nie
dostateczny. Ponieważ wydatki admini
stracyjne są jednakowe — niezależnie od 
tego, jaki jest ruch w Sanatorjum  — dla Sa
natorjum  jest nadzwyczaj ważną kwestja, 
aby utrzym ać możliwie równomierny stan 
chorych w ciągu całego roku. Poczynając 
od roku 1931 rozpoczęliśmy w tym k ierun
ku propagandę i staram y się uzupełniać 
stan kuracjuszów w sezonie wiosennym 
i jesiennym osobami prywatnem i, dzięki 
czemu, pomimo, że już upłynęło 6 miesięcy

nowego okresu budżetowego, Sanatorjum 
deficytu nie wykazuje.

Aby dodać bodźca naszym koleżankom  
i kolegom, którzy zbierają fundusze na 
Uzdrowiska, aby zapewnić sobie dalszą 
podstaw ę do uzyskania zezwolenia na 
sprzedaż znaczków, gdyż otrzymujemy te 
zezwolenia dotychczas zwykle na okres 
jednego roku, korzystając z nadarzającej 
się okazji, zakupiliśmy pensjonat w Kryni
cy. Okazja była wyjątkowo korzystna, gdyż 
cena pensjonatu, wraz z trzem a parcelam i, 
została ugodzona na 200 tysięcy złotych 
i w dodatku na spłaty, przy wpłacie gotów
ką jedynie 20 tysięcy złotych.

Pensjonat ten pod nazwą „Hajduczek", 
nabyliśmy wraz z ciążącą na nim pożyczką 
hipoteczną w kwocie 80 tysięcy złotych. 
Bank G ospodarstwa Krajowego zgodził się 
cedować tę pożyczkę na Związek, będzie 
ona p łatną w ciągu 21 lat. Pozostałą kw o
tę 100 tys. złotych, sprzedaw ca zgodził się 
otrzymywać na ra ty  kw artalnie po 12 ty 
sięcy złotych. Przed nabyciem wymienio
nego pensjonatu zaprosiliśmy rzeczoznaw 
cę, zaprzysiężonego arch itek ta  sądowego, 
k tó ry  z ram ienia Związku dokonał oglę
dzin i szacunku pensjonatu oraz parceli 
gruntowych. A rchitekt ten szacował cały 
objekt bardzo ostrożnie, bo po wym ierze
niu kubatury, której jeden m etr powinien 
kosztować 80 złotych, zniżył szacunek dla 
ostrożności do 60 złotych i pomimo tego, 
określił w artość faktyczną pensjonatu 
znacznie wyżej, niż ostatecznie zapłacili
śmy. Mając tak  dogodne warunki kupna 
i korzystną cenę dokonaliśmy tej tran- 
zakcji i dzisiaj koleżanki i koledzy już ko
rzystają z domu wypoczynkowego w K ry
nicy.

Niestety, proszę Kolegów, jak wszędzie, 
tak  i tu, znaleźli się złośliwcy, którzy, czy 
to dla samenj złośliwości, czy też może dla 
jakichś innych ukrytych celów, pozwolili 
sobie na umieszczenie notatk i w „Ilustro
wanym Kurjerze Codziennym", zarzucając 
Zarządowi Głównemu Związku, że postą
pił lekkomyślnie, nabywając ten objekt. 
Niepodpisani autorzy notatk i zarzucali 
między innemi, że nie stoi on w dobrem po
łożeniu, kiedy właśnie dom ten stoi w naj- 
śliczniejszem położeniu w Krynicy, że jest 
ponury i wilgotny i tym podobne, wyssane 
z palca, brednie. Naturalnie, trudno jest 
walczyć z niewiadomym wrogiem, który 
ukryw a się poza tarczą tajemnicy dzien
nikarskiej. Dlatego też nie docierając, kto 
ukryw a się pod tą notatką, na zwołanem 
specjalnie posiedzeniu Prezydjum Zarządu 
Głównego, postanowiliśmy przekazać tę 
spraw ę do zbadania Komisji Rewizyjnej 
i wystąpić na drogę sądową, przeciw re 
daktorow i „Illustrowanego Kurjera Co
dziennego". W ysłaliśmy też niezwłocznie 
sprostowanie do I. K. C., k tóre zostało już 
wydrukowane.

Mówiąc o spraw ach samopomocy, mu
szę podkreślić jeszcze akcję Związku, do
tyczącą zcalenia Kas Pogrzebowych, p ro 
sperujących przy Związku W myśl uchw a
ły poprzednich Zjazdów, dążyliśmy do 
scentralizow ania Kas Pogrzebowych i zro
biliśmy bardzo poważny krok w tym k ie
runku naprzód, gdyż w okresie spraw o
zdawczym dokonaliśmy centralizacji róż
nych kas pogrzebowych — w Pogrzebowe 
Kasy Okręgowe. W  pracy tej natknęliśm y 
się na nadzwyczaj niejednolitą działalność 
poszczególnych Kas Pogrzebowych. Cały 
szereg Kas Pogrzebowych posiadał najro
zmaitsze statu ty , najrozmaitsze odpraw y
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i postanow ienia wew nętrzne Dlatego też 
dokąd nie nastąpiła unifikacja Kas Pogrze
bowych w Okręgach, było niemożliwością 
stworzenie jednej Centralnej Kasy Pogrze
bowej przy Zarządzie Głównym Związku. 
W tej chwili — zdaje się, że nie będę 
sprzeczny z rzeczywistością, jeśli stw ier
dzę, że we wszystkich okręgach są już Ka
sy Pogrzebowe ostatecznie scentralizow a
ne.

W ten sposób dokonaliśmy wielkiej rze
czy, bo dotychczas jedne Kasy miały małe 
fundusze, inne wielkie, jedne wypłacały na 
wypadek śmierci 500 zł., inne 600 zł. i w ię
cej. Koledzy muszą sobie zdać sprawę, jak 
trudną pracę musiał Zarząd wykonać, aby 
te niezgodności wyrównać Dziś — pow ia
dam — Kasy są scentralizow ane, czyli ze
spolone i fundusze tych Kas przekazane są 
Kasom Okręgowym — a więc pierwszy 
etap jest dokonany. O tych wszystkich rze
czach prędko się mówi z trybuny Zjazdu, 
ale bardzo trudno i bardzo powoli można je 
wykonywać.

W tej kadencji również, rozpoczęliśmy 
budowę domu związkowego we Lwowie. 
Będzie to pierwszy dom związkowy posta
wiony na odpowiedniej do potrzeb praw dzi
wego domu związkowego, stopie. Poza salą 
zebrań i jednocześnie salą teatralną, bę
dzie mieścić on kasyna, bufet i salę jadal
ną, sale różnych gier, czytelnię oraz biu
ra Zarządu Okręgowego i Zarządów Kół 
Miejscowych m. Lwowa, a ponadto poko
je gościnne dla przyjezdnych, łazienki i t.p. 
urządzenia. Dotychczas na budowę tego 
domu z kasy Zarządu Głównego wyasy
gnowano 200 tysięcy złotych, a ogólny ko
sztorys wynosi około pół miljona złotych. 
I w tym zatem  kierunku — budowy domów 
związkowych, posuwamy się powoli n a 
przód.

Jeżeli, zatem, z perspektyw y dwóch 
ostatnich lat spojrzymy na rozwój gospo
darczy Związku, zobaczymy, że w ciągu 
tego okresu czasu posunęliśmy sie bardzo 
daleko naprzód, bo: podnieśliśmy m ajątek 
Związku przez urządzenie w ew nętrzne Sa- 
natorjum w Zakopanem kosztem ponad 
150 tysięcy złotych, przez dalszą spłatę 
pożyczki z Banku G ospodarstwa Krajowe
go w kwocie 150 tysięcy złotych — nie li
cząc zapłaconych odsetek od pożyczki, 
k tóre wyniosły ponad 50 tysięcy złotych— 
przez budowę domu związkowego we Lwo
wie w kwocie 200 tysięcy złotych, wreszcie 
przez nabycie pensjonatu w Krynicy 
w kwocie pierwszej raty kupna 20 tysięcy 
złotych. Ogółem więc, m ajątek Związku 
wzrósł w tym okresie czasu przeszło o pól 
miljona złotych

Jeżeli rozwój gospodarczy Związku w 
okresie sprawozdawczym był tak  pow aż
ny, to niewątpliwie wpłynęła nań częścio
wo planowa gospodarka finansowa ustępu
jącego Zarządu Głównego, a przedewszyst- 
kiem ofiarna praca koleżanek i kolegów 
w urzędach pocztowych, którzy z calem 
oddaniem możliwego wysiłku przysparzają 
funduszów Związkowi, przez sprzedaż 
znaczków uzdrowiskowych, za co jeszcze 
raz składam y im imieniem organizacji naj
serdeczniejsze podziękowanie.

Wybory do Sejmu i Senatu,
W końcu chciałem poruszyć jeszcze 

jedną sprawę, a mianowicie sprawę wybo
rów do Sejmu i Senatu, W obecnej kaden
cji Zarządu Głównego przypadł moment 
rozwiązania ciał ustawodawczych i zarzą
dzenia nowych wyborów. Jako  organizacja

k tóra winna reprezentow ać interesy człon
ków i bronić ich spraw, uważaliśmy, że po 
winniśmy mieć także swoją reprezentację 
w ciałach ustawodawczych i dlatego też 
uważaliśmy, że należy wziąć oficjalny 
udział w wyborach. Plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego, odbyte specjalnie do 
omówienia spraw y wyborów, wyniosło 
uchwałę, mocą której Zarząd Główny 
Związku wezwał poszczególne Koła miej
scowe i Okręgowe do tworzenia W ybor
czych Komitetów Pracowników Poczto
wych pod egidą ideologji M arszałka Pił
sudskiego. Jak i jest przebieg tej akcji, w ie
cie. Uzyskaliśmy poraź pierwszy własne 
przedstaw icielstw o w Sejmie i jakkolwiek 
niejeden z kolegów, pod wrażeniem zw ła
szcza ostatniej obniżki płac, gotów jest po
wiedzieć, że narazie niewiele z tego sko
rzystał, jednak każdy musi przyznać, że po
waga Związku przez to znacznie wzrosła 
i wierzę w to, że przedstawicielstwo pocz
towców w Sejmie odegra jeszcze poważną 
rolę i w niezadługim czasie, kiedy właśnie 
oczekują nas tak  wielkie i zasadnicze zda
rzenia, jak uchwalenie pragm atyki, ustawy 
uposażeniowej i t p., gdzie głos pocztow 
ców - posłów będzie miał niem ałe znacze
nie.

ZAKOŃCZENIE.
Toby były najważniejsze momenty 

z działalności ustępującego Zarządu Głów
nego. O spraw ach natury codziennej nie 
mówię dlatego, że to nie jest przecież I-szy 
Zjazd i Koledzy Delegaci zdają sobie do
kładnie sprawę, co to jest codzienna praca 
związkowa. O tej pracy codziennej mogą 
świadczyć niektóre cyfry, jak np. 143 obro
ny dyscyplinarne, udzielone przez Prezy- 
djum Zarządu, o tej pracy codziennej mogą 
stanowić pisma, wychodzące i przychodzą
ce, których było około 8 tysięcy, o tej p ra 
cy mogą mówić również plenarne posiedze
nia Zarządu Głównego i kilkadziesiąt po
siedzeń Prezydjum Zarządu Głównego.

Chciałem tutaj jeszcze poruszyć jedną 
rzecz, bardzo drobną może, ale w skazują
cą na to, że Zarząd Główny interesow ał się 
i takiem i sprawam i, któreby napozór nie 
powinny należeć do jego działalności. Jak  
wiecie, z „Poczty", Zarząd Główny o trzy
mał list jednego z byłych pocztowców, k tó 
ry przed 25 laty został usunięty ze służby 
i zesłany na Sybir za udział w strejku pocz
towców warszawskich w 1905 roku. Kiedy 
dowiedzieliśmy się, że kolega ten żyje w 
bardzo ciężkich okolicznościach, odwoła
liśmy się do Waszej koleżeńskiej ofiarności, 
rozsyłając listy składek i prosząc o dobro
wolne ofiary dla tego Kolegi. Zebraliśmy, 
dzięki ofiarności pracow ników poczto
wych, ponad 7 tys. złotych i po załatw ieniu 
dość uciążliwych formalności, sprow adzili
śmy wymienionego Kolegę do Polski, loku
jąc go narazie w pokojach gościnnych Za
rządu Głównego. Je s t to spraw a może dro
bna, ale wspomniam o niej, gdyż chodzi mi 
o to, aby Koledzy wiedzieli, co się stało 
z kwotami, k tóre składali na Kolegę Ka- 
mińskiego.

Kończąc niniejsze sprawozdanie, zdaję 
sobie sprawę, że mogłem przeoczyć to lub 
owo, zwłaszcza z momentów mniejszej w a
gi i że w dyskusji zostanie niejedno jeszcze 
poruszone, dlatego też po przez odpowiedź 
na przemówienia dyskusyjne uzupełnię te 
luki, jakie w tern sprawozdaniu mogły za
istnieć i jakie zapewne uwidocznią się po 
przez W aszą dyskusję.

W reszcie, kiedy kończę to spraw ozda
nie, zamykające dwuletni okres mojej dzia

łalności jako Prezesa Zarządu Głównego 
Związku niech mi wolno będzie podzięko
wać wszystkim członkom Zarządu Główne
go Związku, za tę wspólną pracę, oddaną 
w ciągu dwuletniej kadencji, gdzie każdy 
z nich, w miarę swoich sił, w miarę swoich 
zdolności i w miarę najlepszego zrozumie
nia celu, starał się przyłożyć swoją cegieł
kę do ogólnego dorobku Związku.

Niech mi będzie wolno podziękować Za
rządom Okręgowym, Zarządom Kół Miej
scowych i wszystkim Członkom Związku, 
z którymi Zarząd Główny pracow ał bez 
tarć, uzyskując największą życzliwość i da
leko idące poparcie w swoich poczyna
niach.

Cześć organizacji!

SPRAWOZDANIE SKARBNIKA
Po sprawozdaniu Prezesa Zarządu 

Głównego, kol. Stangreciaka, złożyła sp ra
wozdanie koleżanka Irena Borszewska, 
skarbnik. Zarządu Głównego, według roz
danego Delegatom i umieszczonego w 
Poczcie Nr. 11 bilansu Zarzadu Głównego 
Związku, wyjaśniając poszczególne pozy
cje po stronie przychodu i rozchodu.

SPRAWOZDANIE GŁÓWNEJ KOMISJI 
REWIZYJNEJ.

Po zakończeniu przez koleżankę Bor- 
szew ską sprawozdania kasowego, imie
niem Głównej Komisji Rewizyjnej, w z a 
stępstwie przewodniczącego kol. Jaskó l
skiego, który przewodniczył obradom Zjaz
du — złożył sprawozdanie wice-przewodni- 
czący Komisji kolega Leon Rosshandler, 
dzieląc się z uczestnikam i Zjazdu spostrze
żeniami z dokonanych prac rewizyjnych 
i odczytując szereg protokółów  z przepro
wadzonych rewizyj w Sanatorjum w Zako
panem, referatu  sprzedaży znaczków 
uzdrowiskowych, budowy domu związko
wego we Lwowie, nowonabytego pensjona
tu w Krynicy, oraz centrali — Zarządu 
Głównego w W arszawie.

W końcu sprawozdania kol. Rosshan
dler, stw ierdzając imieniem Głównej Komi
sji Rewizyjnej zgodność ksiąg i bilansów, 
oraz racjonalną gospodarkę finansową Za
rządu Głównego i prowadzonych przezeń 
agend, postaw ił wniosek o udzielenie 
absolutorjum ustępującem u Zarządowi 
Głównemu, oraz o wyrażenie uznania i po
dziękowania skarbnikowi koleżance Bor- 
szewskiej, za przejrzyste i nad wyraz skru
pulatne prowadzenie ksiąg kasowych i k a 
sy Zarządu Głównego.

DYSKUSJA.
Po sprawozdaniu Prezesa, Skarbnika 

i Gł. Komisji Rewizyjnej, odbyła się dy
skusja, w której zabierali głos kol. kol: 
Ostrzyżek z Siedlec, Tomczak z Wilna, Si- 
wik w W arszawy, Stoszko z Grudziądza, 
Towalski z Torunia, Deptuł z Brześcia nad 
Bug., Rudnicki ze Lwowa, Tykwiński z 
W arszaw y i M arkiewicz z W ilna, poczem 
obrady zostały odroczone do dnia następ 
nego do godziny 9-ej rano.

W drugim dniu Zjazdu toczyła się dal
sza dyskusja nad sprawozdaniem  ustępują
cego Zarządu Głównego, przyczem  p rze
mawiali kol. kol. Sas z Poznania, Świderski 
z W arszawy, Świątek z Krakowa, Rudnic
ki ze Lwowa, Luboński z Katowic i Ty
kwiński z W arszawy, poczem jako ostatni 
przem aw iał Prezes ustępującego Zarządu 
Głównego, kol. Stangreciak, odpowiadając 
na przem ówienia poszczególnych delega
tów.
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Po zakończeniu dyskusji przystąpiono 
do głosowania zgłoszonych w czasie dy
skusji rezolucyj, dotyczących udzielenia 
absolutorjum ustępującem u Zarządowi 
Głównemu, przyczem  uchwalono następu
jącą rezolucję:

„XI Walny Zjazd Delegatów Kól Miej
scowych Związku Pracowników Poczt, Te
legrafów i Telefonów Rzeczypospolitej 
Polskiej przyjmuje do zatwierdzającej wia
domości sprawozdanie Prezesa Zarządu 
Głównego, Skarbnika i Głównej Komisji 
Rewizyjnej i udziela ustępującemu Zarzą
dowi absolutorjum oraz wyraża podzięko
wanie za owocną pracę".

Za wnioskiem głosowało 98 delegatów, 
przeciw  nikt, wstrzym ało się od głosowa
nia — 5.

Po uchwaleniu wyżej wymienionej re 
zolucji zabrał głos Prezes ustępującego Za
rządu Głównego, wygłaszając następujące 
przemówienie:

„Proszę przyjąć serdeczne podziękow a
nie od całego Zarządu Głównego za tak  
życzliwą ocenę jego działalności. P rzyby
wając na Zjazd zdawaliśmy i zdajemy so
bie sprawę, że nie przybywamy z sukcesa
mi, zdawaliśmy sobie sprawę, że tych 
sukcesów nie mamy, ale też byliśmy głę
boko przekonani, że ze swej strony zrobili
śmy wszystko, co leżało w naszych możli
wościach, i jeżeli wiele z naszych usiłowań 
nie zostało pomyślnie załatwionych, jeżeli 
w wielu w ypadkach spotkał nas wszystkich 
naw et głęboki zawód, to sprawy te p rzera
stały nasze możliwości. Dlatego też widzę 
w uchwalonej rezolucji, k tó ra  uzyskała 
tak  olbrzymią większość, że wyrażone nam 
podziękowanie jest podziękowaniem nie za 
sukcesy, ale jest stwierdzeniem  Zjazdu, że 
wytężaliśmy wszystkie nasze siły, aby ucz-

FRANCJA
Służba socjalna.

M iinster Poczt i Telegr. wydał rozpo
rządzenie, na mocy którego w Min. P. i T. 
zaprowadzono specjalną służbę „socjal
ną". Zadaniem tej służby jest: 1) czuwa
nie nad wykonywaniem zarządzeń M ini
stra, dotyczących hygieny, chorób zakaź
nych i t. p.

2) podnoszenie propagandy zapomocą 
dzieł o wzajemnej pomocy, urządzanie sa- 
natorjów, domów wypoczynkowych, sta- 
cyj higienicznych, laboratorjów  i t. p. dla 
pracowników pocztowo telegr. i ich ro 
dzin,

3) podnoszenie inicjatywy prywatnej 
zdążającej do urządzania kuchen ludo
wych, w których pracownicy otrzym yw a
liby zdrowe pożywienie,

4) podnoszenie budowy domów wzgl. 
m ieszkań dla pracowników samotnych,

5) podnoszenie zamiłowania do up ra
wiania sportu i urządzania kolonij letnich,

6) udzielanie moralnej pomocy dla 
młodych pracowników, ich rodzin wzgl, 
sierot.

7) czuwanie nad wykonywaniem  i 
przestrzeganiem  wszelkich przepisów 
i ustaw, wydanych w celu poprawienia 
warunków  zdrowotnych i hygienicznych 
personelu poczt, telegr.

Prowadzenie tego nowego działu po
wierzono gabinetowi M inistra, którem u

ciwie piastować powierzone nam mandaty. 
Dlatego też jeszcze raz imieniem ustępują
cego Zarządu Głównego jaknajserdeczniej 
dziękuję Zjazdowi za tak  życzliwą ocenę 
naszej działalności i jednocześnie składam  
m andaty członków Zarządu Głównego na 
ręce Prezydjum Zjazdu".

Następnie Zjazd przystąpił do głosowa
nia wniosku Głównej Komisji Rewizyjnej 
o zatw ierdzenie aktu  kupna pensjonatu w 
Krynicy. Za wnioskiem głosowało 103 dele
gatów, przeciw  1, wstrzymało się od gło
sowania 2. Pozatem  uchwalono przez ak la 
mację podziękowanie dla Skarbnika Ko
leżanki Borszewskiej, oraz przyjęto szereg 
wniosków bieżących Głównej Komisji Re
wizyjnej. W reszcie uchwalono przez ak la
mację następującą rezolucję:

„XI Zjazd Delegatów w uznaniu nad
zwyczajnej dokładności i sumiennej pracy 
w przeprow adzeniu rewizji finansowej 
działalności Zarządu Głównego i w szyst
kich prowadzonych przezeń agend, wyraża 
Głównej Komisji Rewizyjnej najgłębsze 
uznanie i serdeczne podziękowanie".

Na tern plenarne posiedzenie w drugim 
dniu obrad Zjazdu zostało zakończone, po
czerń, po przerw ie obiadowej, rozpoczęły 
się prace w komisjach, k tó re  trw ały do 
późnego wieczora, a w niektórych i zrana 
dnia następnego.

W trzecim dniu obrad odbyły się sp ra
wozdania poszczególnych komisyj, dysku
sje i głosowanie wniosków komisji, oraz 
nastąpiła w ielka debata i wyniesiona zosta
ła rezolucja w sprawie cofnięcia dodatków 
stołecznego, kresowego i budowlanego.

Uchwalone wnioski komisyj oraz rezo
lucję w sprawie obniżki płac zamieścimy 
w następnym  num erze „Poczty".

przydzielono osobnych specjalnych urzę
dników fachowych z poza administracji 
pocztowej.

Urzędnicy ci mają dostęp do w szyst
kich lokalów służbowych a swoje spo
strzeżenia komunikują gabinetowi mini
stra.

W wyższej radzie i radach regjonal 
nych dla higjeny biorą udział z głosem 
doradczym.

Sprawozdanie rachunkowe.

We Francji poraź pierwszy dokonano 
zamknięć rachunkowych M.P. i T. z dniem 
31 marca, (dawniej rok budżetow y koń
czył się 31 grudnia każdego roku).

Sprawozdanie to obejmuje zatem  15 
miesięcy, dlatego też porównanie z zam-

OŚWIADCZENIE
Wobec pojawienia się komunikatów Ko

misji wybranej na wiecu pracowników p.t. 
i t w W arszawie w dniu 30. VI r. b. podpi
sanymi między innymi przez p. Godewskie- 
go (bez podania imienia), niniejszem 
oświadczam, że z podpisanym na ulotkach 
Godlewskim nic nie mam wspólnego.

ZYGMUNT GODLEWSKI, 
asyst. X st. sł. Urz, Telegr. w Warszawie.

członek Zarządu Głównego.

knięciami za ubiegłe lata  jest niemożliwe. 
Cyfry wykazują jednak pewne zwiększe
nie ruchu pocztowo - telegr.

Bilans zamyka się:
w dochodach 4.028 milj. fr.
w rozchodach 4.018 milj. fr.
nadwyżką 10 milj. fr.

(Die Postgeverk:sschaft Nr. 13/14)

ANGLJA
Z życia organizacji

W czasie od 4 do 8 maja związek p ra 
cowników pocztowych (Union of Post 
Office W orkers) odbył swoją 12-tą roczną 
konferencję, na której brało udział 900 
delegatów.

W  konferencji tej omawiano szereg 
spraw zawodowych, specjalny nacisk po
łożono na sprawę zwiększenia wydajności 
pracy wprowadzoną przez racjonalizację 
oraz dotychczasowy sospób administro-

i wania pocztą.
W  rezultacie konferencji powzięto sze

reg uchwał m. in. by pracownikom pozo
stawiono do woli przejścia w stan spo- 
cźynku dopiero po ukończeniu 60 roku 
życia (dotychczas po 55 r.);

domagać się podwyższenia w ynagro
dzenia o 10 szylingów tygodniowo;

wprowadzenia innych czapek dla li- 
stonoszów oraz zezwolenia na noszenie 
w czasie upałów otw artych na sźyi ko
szul.

Kredyt dla poczty.
W kwietniu b. r. omawiano w parla

mencie żądanie poczty o przyznanie k re 
dytu w wysokości 32 milj. funtów. Kapi
tał ten ma być zużyty na rozbudowę te le 
fonów.

K redyt został jednogłośnie przyzna
ny.

Wynagrodzenia kobiet.

M inister Skarbu w lutym b. r. stw ier
dził w parlam encie, że w służbie pań
stwowej zatrudnionych jest 45.700 kobiet, 
otrzymujących 3 funty i mniej tygodniowo.

Również i na te siły ma być rozciąg
nięty zmniejszający się indeks w formie 
skróconego dodatku drożyźnianego.

(Schw. Post. Zelt u. Telegr. Ztg. Nr. 19) 

NIEMCY
O skrócenie czasu pracy.

Konferencje w łonie rządu w sprawie 
skrócenia czasu pracy (w związku ze 
zmniejszeniem bezrobocia) na kolejach, 
poczcie i t. p. doprowadziły do uzgodnie
nia stanowiska, a mianowicie: na razie do 
skórcenia czasu pracy nie przystępować.

Postanowiono ponadto, w razie zmia
ny sytuacji i konieczności zwołania pono
wnej konferencji w tej sprawie, powołać 
na konferencję przedstaw icieli organiza- 
cyj.

Znaczenie szkolnictwa zawodowego.

Odbywające się w Niemczech przy 
akadem ji adm inistracji (Verwaltungs- 
akademie) kursy pocztowo - telegraficzne 
(Post und telegraphenwisenschaftliche 
Wochen) przyczyniają się niezwykle do 
podniesienia wiedzy fachowej pracowni- 
ków p. i t.

Ostatnio odbył się 15-ty kurs, K ursa
mi temi interesują się administracje licz-
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nych państw  Europy. Poza 365 słuchacza
mi brali udział 1 z wolnego m iasta G dań
ska, 2 z Szwaicarji i 1 z Norwegji.

Na poszczególne stopnie 
z pośród słuchaczy przypada:

służbowe

asesorów 1
st. inspektorów  p. 63
st. inspektorów  teł. 15
st. pocztm istrzów 15

) inspektorów  poczt. 70
inspektorów  techn. 1
inspektorów  telegr. 24
pocztmistrzów 28
st sekretarzy  poczt. 64
st. sekret, tel. 28
kierown. bud. tel. 3
werkm istrz. tel. 2
praktyk, telegr. 2
kierown. urz. p. 1
sekretarzy  poczt. 16
sekretarzy  tel. 2
asystentów  poczt. 4
asystentów  telegr. 10
easystent. ruchu p. 1
asyst, ruchu tel. 1
poujocn. telegr. 1
szafnerów poczt. 6

Od czasu zaprow adzenia tych kursów
brało udział 547 urzędników poczty nie-
mieckiej i 131 urzędników zagranicznych 
administracyj.

(Deutsch. Postztg. Nr. 16)

Nieprzyjmowanie przekazów  
zagranicznych.

W związku z kryzysem  finansowym w 
Niemczech, wobec braku  notowań na 
giełdach poczty niem ieckie nie przyjmują 
aż do odwołania przekazów  na zagranicę.

BUŁGARJA
Kursy esperanta.

Generalny dyrektor bułgarskiej poczty 
wydał zarządzenie, wzywające pracow ni
ków poczt i telegr. do uczenia się esperan
ta.

W szkole pocztowo - telegr. w Sofji 
urządzono w tym celu kursy tego języka.

(P. T. T. Union Nr. 28).

Z międzynarodowego biura pracy.
Przeprow adzona ostatnio przez M ię

dzynarodowe biuro pracy w Genewie po
równanie płac różnych państw  p rzedsta
wia się jak następuje: (w punktach)

Zjedn. St. Am eryki 191
A ustralja 145
Danja 104
Szwecja 101
Anglja 100
Irlandja 98
Holandja 85
Niemcy 71
Francja 53

W 90-ciu  WYPADKACH
na 100, ludzie przez nieświadomość nie od
dają podartej garderoby, zniszczonych k ra 
watów i t. p. do odnowienia we właściwe 
ręce. W skazane jest przeto zapam iętać 
adresy specjalnej sztucznej cerowni K elle
ra, M arszałkow ska 118, Nowy Świat 37, 
Tw arda 24, Nalewki 15, Zamenhofa 12.

175

Austrja
Hiszpanja
Estonja
Portugalja

Jako  podstawę do 
płace Anglji — za 100

45
45
41
32

porównania wzięto 
pkt.

(D. Post. Nr. 10).

Międzynarodowy ruch zawodowy.

Do M iędzynarodowej federacji p raco
wników służby publicznej należą od 1 sty-
cznia 1931 r.:

Anglja 100.000 czł.
A ustrja 6.000 „
Belgja 14.268 „
Czechosłowacja 8.000 „
Danja 9.245 „
Francja 38.000 „
Holandja 16.614 .,
Hiszpanja 3.650 „
Irlandja 5.000 „
Norwegja 10.476 „
Polska 12.000 „
Szwecja 21.775 „
Szwajcarja 16.140 ,,

SZWAJCARJA
Esperanto w służbie.

Pracow nicy pocztowi i telegraficzni 
otrzym ali od swych przełożonych władz 
wezwanie nauczenia się języka esperanto 
i w tym celu uczęszczania na kursa tego 
języka.

J. H.

Szematyzm okręgu bydgoskiego
W  wykonaniu uchwały Zjazdu Delega

tów  i ogólnego życzenia Koleżanek i Kole
gów Okręgu Bydgoskiego, przystępuje Za
rząd Okręgowy w Bydgoszczy do opraco
wania listy starszeństw a urzędników D. P. 
i T. i służby wykonawczej okręgu Pom or
skiego. K oszta nakładu, zależne od ilości 
zamówień, nie przekroczą praw dopodob
nie ceny 2 złotych za jeden egzemplarz.

Zarząd Okręgowy liczy na to, że nie 
znajdzie się n ikt z pośród Koleżanek i K o
legów okręgu Pomorskiego, k tóryby tak  
bardzo pożądanej listy starszeństw a nie 
zamówił. Aby jednak przynajmniej przez 
k ilka lat mieć pogląd na starszeństw o służ
bowe wszystkich urzędników okręgu, po
zostawi się odpowiednią ilość wolnych 
k a rt celem dokonywania uzupełnień w 
przyszłości.

W obec tego, że Zarząd Okręgowy nie 
posiada potrzebnych funduszów na pokry
cie kosztów druku, zechcą Koledzy z u rzę
dów pocztowych w ybrać z swego grona 
mężów zaufania, k tórzy po zebraniu 
imiennych zamówień, przekażą nazwiska 
zam awiających Zarządom  Kół M iejsco
wych i prześlą równocześnie przekazem  
pocztowym sumę 1 zł. jako zaliczkę za 
każdy zamówiony egzemplarz. Nazwiska 
zamawiających, k tórych mężowie zaufania 
obowiązkowo podadzą Zarządom Kół 
Miejscowych, prowadzić będą Zarządy 
Kół w ścisłej ewidencji, celem później
szego rozliczenia się z Zarządem Okręgo
wym,

Zarządy Kół Miejscowych zamówią po
trzebną ilość egzemplarzy sumarycznie w 
Zarządzie Okręgowym i przekażą rów no
cześnie zaliczkowo 1 zł. za każdy zam ó
wiony egzemplarz. P rzy odbiorze zaś za

XXIII
MIĘDZYNARODOWY KONGRES 

ESPERANTYSTÓW.
XXIII M iędzynarodowy Kongres Espe- 

rantystów  odbywa się tego roku w K ra
kowie w dniach od 1 — 8 sierpnia 1931 r. 
Przybywa nań około 1000 osób ze wszy
stkich krajów. Między innemi przew idzia
ne jest posiedzenie Sekcji pracowników 
P. T. i T., na którem  będą także przedsta
wiciele naszego Związku.

Program  Kongresu oprócz posiedzeń 
oficjalnych przewiduje cały szereg atrak- 
cyj jak przedstaw ienia, wycieczki do W ie
liczki i festyny, — a także wykłady uni
wersyteckie profesorów na różne tematy.

Sprawozdanie z Kongresu podamy w 
następnym  numerze.

W szystkich naszych kolegów - esp. za
chęcamy do udziału w Kongresie.

Zgłoszenia na adres: Kraków, ul. Lu
bicz 34. Kongres esperancki — Konto 
P. K. O. 410-975.

„Firma P. G. Miiller, najstarszy handel 
węgla na Górnym Śląsku, założony w roku 
1895, poleca dostawę prima węgla domo
wego jakoteż koksu hutniczego. Przy do
stawie wagonowej udziela odbiorcom ulgi 
przy zapłacie. Uznanie i referencje na 
żądanie (patrz dzisiejszy inserat)".

mówionych egzemplarzy, ściągną Zarządy 
Kół resztującą sumę od zamawiających i 
przekażą Zarządowi Okręgowemu.

Ze względów każdem u zrozumiałych, 
unieważnia się wszelkie dotychczasowe 
zamówienia z roku 1930.

Zaznaczamy, że licząc się z żądaniami 
Koleżanek i Kolegów o wydanie listy s ta r
szeństwa, spotkałby nas ciężki zawód, 
gdyby zamówienia były nieliczne i spowo
dowały tem samem stra ty  m aterjalne dla 
Zarządu Okręgowego.

Na W as Szanowni Koledzy Naczelnicy 
i Zarządy K. M. liczymy, i spodziewamy 
się, że przy dobrej woli potraficie zachę
cić wszystkich bez wyjątku do nabywania 
listy starszeństw a, k tó ra  oddawać Wam 
będzie nieocenione usługi przez szereg lat, 
gdyż poza listą starszeństw a, stanem  oso
bowym D. P. i T. i U. P., wykazem  syste- 
mizowanych stopni służbowych i t. d. za 
wierać będzie schematyzm szereg przepi
sów i wyciągów z Dz. Ust. oraz skorowidz 
najważniejszych przepisów rozproszonych 
w Dz. Urz. M. P. i T. W e wszelkich w ą
tpliwych spraw ach będzie szematyzm 
wiernym i nieodstępnym  drogowskazem.

Gdyby zamówienia były rzeczywiście 
zbyt nikłe, byłby Zarząd Okręgowy zmu
szony odstąpić od powziętego zamiaru.

Delegaci Zjazdu Okręgowego oraz p re 
zesi K. M. zapewniali nas, że popyt na li
stę starszeństw a będzie miał wielkie po
wodzenie i dlatego też apelujemy do Was, 
aby W asze tw ierdzenia nie okazały się 
płonne.

Za Zarząd Okręgowy:
Prezes: Sekretarz:

(—) Wróblewski (—) Stypa
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Z  ż y c i a  z w i ą z k u
ŁÓDŹ

Dnia 12 maja odbyło się W alne Zebranie człon
ków Kola, k tó re  przy obecności 60 członków 
zagaił w drugim term inie prezes K oła kol. Libu- 
dzisz, w itając przybyłych z W arszaw y na zap ro 
szenie Koła: prezesa Zarządu G łównego posła 
kol. S tangreciaka, prezesa Zarządu Okręgowego 
kol. Tykwińskiego, przew odniczącego Komisji R e
wizyjnej przy Kole O kręgowem  kol. Jaskulskiego, 
oraz członka Zarządu Okręgowego kol. Założnego.

Na w niosek kol. Libudzisza zaproszono na 
przew odniczącego Z ebrania kol. Szkockiego, na 
asesorów : kol. K odryską, kol. Świtalskiego i na se 
k re tarzy : kol. K rólew iaka M ichała i kol. K aprań-
skiego M aksym iljana.

Po objęciu przew odnictw a kol. Szkocki odczy
ta ł porządek dzienny, k tó ry  w brzm ieniu ustalo- 
nem  przez Z arząd został przyjęty.

Prezes K oła kol. Libudzisz złożył spraw ozda
nie z działalności Zarządu. M ówca zaznaczył, że 
w skutek  apatji ogółu do poczynań Zarządu — ten 
osta tn i nie mógł zrealizow ać swoich zam ierzeń w 
takim  stopniu, w jakim tego pragnął. Niemniej 
jednak  urządzona zabaw a sylw estrow a w ypadła b. 
sym patycznie, a zw łaszcza starann ie  obm yślane 
bale  dla dzieci, jak „choinka" i bal kostjum owy, 
w ypadły  nadzw yczaj udatnie.

W  mniejszym stopniu cieszyły się pow odzeniem  
odczyty, jak np. o gruźlicy, a już zupełnie n ieko
rzystnie w ypadły zam ierzenia stw orzenia chóru i 
o rk iestry  sm yczkowej. Ponadto  na urządzanych 
akadem jach lokal Związku był zaw sze szczelnie 
w ypełniany. P odkreślając oszczędną gospodarkę 
Zarządu, mówca zaznaczył, iż z przyznanych przez 
W alne Z ebranie 4.300 zł. na adm inistrację w ydat
kow ano tylko 2.244 zł. Z kolei mówca poruszył 
spraw y w yboru do Sejmu i Senatu, cofnięcie 15 
proc, dodatku, Kasy Pogrzebow ej, bibljoteki, za
znaczając, że w bieżącej kadencji nabyto 92 to 
my now ych książek. Zasilenie w ten  sposób bi
b ljo teki nastąp iło  dzięki udzieleniu przez P reze
sa D yrekcji Pana Inżyniera J. Żółtowskiego sub- 
sydjum w sumie 584 zł. 60 gr. O trzym ane subsy- 
djum Z arząd zaw iedzięcza N aczelnikow i U rzędu 
Pocztow ego Łódź 1 Panu J . M ikulskiem u. Obecnie 
b ib ljo teka posiada 1060 dzieł i 30 roczników. 
M ów ca w  zakończeniu swego spraw ozdania pod
kreślił sym patyczny i harm onijny stosunek, jaki 
istnieje między Zarządem  i A dm inistracją.

N astępnie w im ieniu całego Zarządu prezes zło
żył m andaty.

Spraw ozdanie kasow e złożył skarbnik  Koła 
kol. Pelikan, odczytując bilans.

W  im ieniu Komisji Rewizyjnej kol. Łukasie- 
wicz Tadeusz złożył spraw ozdanie z p rzeprow a
dzonej rewizji ksiąg Koła, stw ierdzając protoku- 
larnie w zorow e prow adzenie ksiąg, oraz niewyzy- 
skanie budżetu  o 2.096 zł. 25 gr. Nowemu Z arzą
dow i Komisja zaleca przedsięw ziąć w szelkie mo
żliwe środki w celu należytego w ykorzystania  lo
kalu, oraz zw iększenia jego dochodow ości. Na 
w niosek Komisji Rewizyjnej uchw alono, co n as tę 
puje:

„W alne Zebranie członków  K oła M iejscowego 
w Łodzi po w ysłuchaniu spraw ozdań prezesa, 
skarbn ika i Komisji Rewizyjnej udziela u s tęp u ją 
cemu Zarządow i absolutorjum  i jednocześnie w y
raża  gorące podziękow anie w szystkim członkom 
Zarządu za oszczędną i racjonalną gospodarkę, 
oraz za poniesiony trud  przy kierow aniu Kołem".

W  dalszej dyskusji uchw alono przyjąć popraw 
ki do regulaminu Kasy Pogrzebow ej, opracow ane 
przez Zarząd.

N astępnie zab ra ł głos prezes Zarządu G łów 
nego poseł kol. S tangreciak  i w dwugodzinnem 
przem ów ieniu zilustrow ał s taran ia  Związku, jakie 
czyniono dla przyw rócenia 15 proc, dodatku. W

spraw ie tej interw enjow ały w szystkie Związki 
Prac. Państw , jednak narazie  bezskuteznie, ponie
w aż w edług ośw iadczeń rządow ych zniżka pobo
rów  była konieczna dla u trzym ania rów nowagi bu
dżetow ej; ma ona jednak ch arak te r przejściowy 
tak , że praw dopodobnie od nowego roku budże
tow ego 15 proc, dodatek  zostanie przyw rócony. 
Dalej mówca w skazał, że w najbliższym czasie 
ukaże się p ragm atyka dla pracow ników  poczto
wych, w której praw dopodobnie projek tu je  się 
zmianę naszego stosunku publiczno-praw nego na 
pryw atno - praw ny. Zw iązek działa obecnie w 
k ierunku skupienia w szystkich pracow ników  pocz
tow ych i jak do tąd  rezu lta tem  w ysiłków  w tym 
kierunku  jest przyłączenie się do naszej O rgani
zacji Związku U rzędników  Pocztow ych (t. zw. 
F rondy Krakowskiej).

Po spraw ozdaniu przyjęto przez aklam ację n a 
stępu jącą rezolucję:

„Po w ysłuchaniu przem ów ienia P rezesa Z arzą
du G łównego Związku Prac. Poczty, Telegrafu i 
Telefonów  posła kol. S tangreciaka W alne Z ebra
nie członków  K oła M iejscowego w Łodzi w yra
ża podziękow anie Zarządow i G łów nem u za do
tychczasow ą działalność, w zywając Go do dalszej 
w ytrw ałej pracy nad utrw aleniem  zdobyczy zw iąz
kow ych i popraw y bytu pogrążonych w o sta tecz
nej nędzy przez cofnięcie 15 proc, dodatku  p ra 
cowników pocztow ych. Jednocześn ie  w yrażam y 
całkow ite  poparcie  Zarządow i G łów nem u w J e 
go poczynaniach.

N astępnie wyłoniono Komisję Skrutacyjno-W y- 
borczą, k tó ra  jednak nie w yw iązała się ze swego 
zadania, wobec czego po długiej i burzliw ej dy
skusji zw rócono się z apelem  do ustępującego Za
rządu, aby pozostał nadal. W  wyniku dalszej dy
skusji ustępujący Z arząd podjął m andaty z po 
w rotem  z pow ołaniem  przez W alne Zebranie na 
w niosek kol. L ibudzisza do Zarządu nowego człon
ka kol. K rólew iaka M ichała. Na zastępców  wy
brano kol. kol.: K aprańskiego, K odrzycką, M acie
jewskiego P io tra  i S tefańskiego Józefa, oraz do 
Komisji Rewizyjnej kol. kol.: Ł ukasiew icza T adeu 
sza, Szkockiego i Tausza.

W  spraw ie cofnięcia 15 proc, dodatku  do upo
sażenia kol. M araszek odczyta ł opracow any przez 
Komisję R edakcyjną m em orjał, k tó ry  przyjęto 
przez aklam ację.

W alne Zebranie członków  K oła w Łodzi Zw. 
Prac. P. T. i T. w dniu 12 maja 1931 r. zw ołane 
w spraw ie obniżenia w dniu 1.V.1931 r. poborów  
o 15 proc, postanow iło:

Postanow ieniem  Rady M inistrów  z dnia 10 
kw ietn ia 1930 r. został cofnięty 15 proc, dodatek  
ekonomiczny, pobierany przez w szystkich pracow 
ników  państw . Postanow ienie to zostało przez 
Rząd um otyw ow ane koniecznością zachow ania ró 
wnowagi budżetu Państw a.

Z uwagi na to, że ceny artykułów  pierwszej 
potrzeby zaczynają sta le  w zrastać, obniżenie po
borów  w obecnej chwili pozbaw ia szerokie masy 
pracow ników  m ożności nie tylko utrzym ania ro 
dzin, ale wegetacji. Szczególnie obniżenie pobo
rów  dotknie pracow ników  pocztow ych, za trudn io 
nych w m. Łodzi, w k tórem  koszty utrzym ania n ie 
omal są najw iększe w calem  Państw ie, jako w 
ośrodku w ybitnie przem ysłow ym  i robotniczym , 
oraz największym  po stolicy pod w zględem skupie
nia ludności.

W zrost kosztów  utrzym ania w m ieście Łodzi 
potęguje  i ta  jeszcze okoliczność, iż Łódź o to 
czona jest m iastam i rów nież uprzem ysłow ionem i 
(Zgierz, A leksandrów , Pabjanice, K onstantynów , 
Ozorków, Zelów i t. d.) zaś grun ta  są mało uro
dzajne. Dane sta tystyczne  zb ierane przez Urząd 
W ojewódzki, jak rów nież i in s ty tu t badan ia  cen, 
św iadczą o tem , że ceny artyku łów  pierwszej

po trzeby  w Łodzi są w yższe od cen w innych 
m iastach w ojew ódzkich.

Przy dotychczasow ym  stan ie  uposażeń służbo
wych, o trzym yw ane pobory służbow e nie w ystar
czają naw et na najskrom niejsze utrzym anie rodzi
ny, czego dow odem  może posłużyć obciążenie m ie
sięczne poszczególnych członków  Związku.

Z zebranych danych z list płacy w ynika, że 
p rzecię tne  obciążenie niższych stopni służbowych 
było następujące:

I. S topień VIII — pobory 383 zł. Potrącen ia: 
zaliczka 80 zł., pożyczka 50 zł., ra ty  57 zł. ;razem 
187,— zł., co czyni 50 p rocen t poborów .

II. S topień  IX — pobory 338 zł. 82 gr. P o trą 
cenia: zaliczka 75 zł., pożyczka 50 zł., ra ty  na ma- 
te rja ły  49 zł.; razem  174 zł., co czyni 50 proc, po 
borów.

III. S topień  X — pobory 232 zł. P o trącenia: 
zaliczka 50 zł., pożyczka 50 zł., m aterja ły  45 zł.; 
razem  145 zł., co czyni 60 proc, poborów .

Z ogólnych zestaw ień  w ynika, że członków , 
k tórych  po trącen ia  dochodzą od 45 do 60 proc, p o 
borów  jest 30 proc., po trącen ia  do 45 proc, pobo
rów  jest 60 proc., a na 400 członków  jest tylko 10 
proc, n ieposiadających po trąceń.

D ane pow yższe przedstaw ione, a oparte  na 
ścisłych w yliczeniach, dokładnie ilustru ją po łoże
nie m aterja lne ogółu pracow ników . Cofnięcie z 
dniem 1 maja 15 proc, dodatku  postaw i pracow ni
ków  w położeniu nie tylko krytycznem , ale roz- 
paczliwem.

Ogół pracow ników  pocztow ych w Łodzi zdaje 
sobie spraw ę z trudności budżetow ych Państw a, 
to jednak w obec w yjątkow ych w arunków  m. Ło
dzi, uprasza Z arząd Główny o przedstaw ien ie  k a 
tastrofalnego położenia m aterjalnego pracow nika 
czynnikom rządow ym  i w yjednanie przyw rócenia 
15 proc, dodatku, oraz przyznania dodatku  w iel
kom iejskiego dla m. Łodzi.

N adm ienia się, że pod w zględem drożyźnianym  
Łódź znajduje się w  trudniejszych w arunkach niż 
W arszaw a, K atow ice i G dynia, k tó re  otrzym ują 
specjalne dodatk i drożyźniane.

W wolnych w nioskach uchw alono w ypłacić kol. 
Sobczykow ej 400 zł. zapomogi z funduszu Kasy 
Pogrzebow ej z pow odu śm ierci jej m atki, biorąc 
pod uwagę w yjątkow e okoliczności, k tó re  nie po
zwoliły jej uiścić za ostatn ich  pięć miesięcy 
składek.

Na tem  Z ebranie zakończono o godz. 1-szej.

SKIERNIEWICE
W  dniu 10 maja odbyło się W alne Z ebranie 

członków  Koła, na k tó re  przybyło rów nież 18 de
legatów  z okolicznych U rzędów  Koła. Po pow i
tan iu  przybyłych delegatów  przez prezesa kol. 
O lsienkiew icza, w ybrano prezydjum  W alnego Ze
bran ia  w osobach: kol. Tykw ińskiego przew odni
czącego, sek re ta rza  kol. T kaczyka, asesorów  kol. 
R utkow skiej i kol. G iergielew icza.

Prezes K oła M iejscowego kol. O lsienkiew icz 
złożył obszerne spraw ozdanie, w ykazując, że w 
ciągu kadencji zała tw ione było k ilkanaście  spraw  
z wynikiem  pomyślnym dla członków  Koła, lecz 
nie w szystkie postu laty , k tó re  w ysuw ają pracow ni
cy zostały  zrealizow ane, przypisać należy ogólne
mu kryzysow i gospodarczem u.

Po spraw ozdaniu kol. O lsinkiewicza, skarbnik 
kol. G iergielew icz p rzedstaw ił szczegółow e pozy
cje przchodu i rozchodu kasy. Przew odniczący ko
misji rew izyjnej kol. Soroka stw ierdził, że gospo
dark a  Zarządu była dobra i postaw ił wniosek o 
udzielenie absolutorjum  ustępującem u Zarządowi. 
Przystąpiono następn ie  do w yboru nowego Z arzą
du, w sk ład  którego w eszli: kol. kol. O lsienkie
w icz Rom uald — prezes, Parlicki Jan  — w icepre
zes, T kaczyk W acław  — sek re tarz , G iergielew icz 
S tefan  — skarbnik; kom. rew izyjna: Babicki Jan , 
W ylot i Felczyński Edw ard.
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Delegat Żarz. Okr. prezes Tykw iński wygłosił 
obszerny refera t w spraw ie obecnego m ateria lne
go położenia pracow ników , jak rów nież z działal
ności Zarządu G łównego i O kręgowego w spraw ie 
polepszenia warunków  m aterialnych bytow ania. Ze 
względu na ważności obrad  m ających się odbyć w 
W arszawie, o godzinie 16 przew odniczący zebra
nia kol. Tykwiński oddał przew odnictw o celem 
dalszego kontynuow ania kol. O lsienkiew iczow i. W 
dalszych obradach zgłoszono następujące rezo lu
cje:

U Członkow ie Koła M iejscowego Skierniew ice, 
obecni na walnem zebraniu w dniu 10 maja r. b. 
w yrażają Zarządowi Gł. i Okr. pe łne  zaufanie i po 
dziękow anie za dotychczasow ą działalność.

2) Zebrani p ro testu ją  przeciw ko jakiem ukol
wiek obniżeniu uposażeń służbow ych i dom agają 
się pozatem :

a) w ypłacenia zaległego dodatku  m ieszkanio
wego,

b) przydzielenia urzędnikom  um undurowania 
względnie przyznani aodpow iedniego ekw iw alentu 
w yrównaw czego,

c) mając na względzie w yjątkow o krytyczne 
położenie pocztow ców  i niew ykorzystane do tych
czas przesunięcia do wyższych kategoryj w formie 
rekom pensaty żądają w prow adzenia aw ansów 
autom atycznych do VIII kategorji w łącznie.

d) przyznanie dodatku  za kierow nictw o.
e) przyznanie manca kasow ego na działach ope

racyjnych,
f) przyznanie stałego w ynagrodzenia za czyn

ności P. K. O.

Na tem zebranie zakończono.

CZORTKÓW .

Dnia 24 maja 1931 r. w U rzędzie Pocztowym 
w Czortkow ie odbyło się zwyczajne doroczne W al
ne Zebranie członków  Koła M iejscowego Związku 
Pracow ników  Poczt, Tel. i Telef. w Czortkow ie, 
przy w spółudziale delegatów  okolicznych Urzędów  
pocztow ych, przynależnych do Koła.

Z ebranie zagaił p rezes Koła Rosłanow ski Bo
lesław , w itając członków  i delegatów , poczem  na 
przew odniczącego zebrania zaproponow ał honoro
wego prezesa Koła, B ielskiego W ładysław a, k tó 
rego jednogłośnie w ybrano,

Po odczytaniu protokółu  i przyjęciu jednogło
śnie do wiadomości zabrał głos prezes Koła Ro
słanow ski Bolesław , k tóry  w dłuższem przem ów ie
niu przedstaw ił dotychczasow ą działalność u stępu
jącego Zarządu, poczem  skarbnik zdał spraw ozda
nie kasow e.

Na wniosek przew odniczącego Komisji rew izyj
nej kol Bielskiego W alne zebranie uchw aliło je
dnogłośnie udzielenie absolutorjum  ustępującem u 
Zarządowi, — a skarbnikow i w yraziło podzięko
w anie za wzorowe prow adzenie kasy.

Na wniosek prezesa Rosłanow skiego Boh, 
uchw alono pow ołać Komisję M atkę, k tó ra  po k ró t
kiej naradzie zaproponow ała W alnem u Zebraniu li
stę kandydatów  na członków  Zarządu Koła, k tórą  
zebrani jednom yślnie zatw ierdzili.

Nowowybrany Z arząd przedstaw ia się n astępu 
jąco:

Prezes: kol. Rosłanow ski Bolesław , kon tro ler te- 
legr., w iceprezes: Gefa Kornel, st. podurzędnik, 
sek re tarz : Dębicki Franciszek, kon tro ler poczt., za
stęp. sek re tarza ; W akuliński M ikołaj, asyst, poczt., 
skarbnik; Raczyński Zygmunt, asy s ten t poczt., za
stępca skarbn.; Posadow ski Józef, asyst, poczt., 
członkow ie Zarządu: B odnar Jan , st. podurz., Mo- 
ser Efroim, st. podurz., Onufrow ski Józef, asyst, 
poczt., S tarow ski M ikołaj, st. poczt., Uhrynowski 
Jan , N aczelnik U. p. C zortków ,zastępcy członków  
Zarządu: Jacyk  A leksander, st. kon tro ler z Bucza
cza, Tw ardziela Antoni, naczelnik U. p. Zaleszczy
ki i Korol M ichał, st. podurz. z Buczacza.

Komisja Rewizyjna: F iałkow ski Błażej, st. kon
tro ler z Buczacza, Sandurski J ., st. asyst, poczt., 
i Kozicki Eljasz, st. podurz. B ibliotekarz: G ryziecki

M ieczysław, asyst, poczt., D elegat na Zjazdy: P re 
zes R osłanow ski Bolesław.

Prezes now ow ybranego Zarządu, dziękując ze
branym za wybór, zapew nił, że podobnie jak do
tychczas odda się szczerze pracy związkowej, jed
nak prosi, by wszyscy członkow ie byli mu w tej 
pracy pomocni.

Na wniosek prezesa R osłanow skiego zebrani je
dnogłośnie wyrazili pe łne  zaufanie Zarządow i G łó
wnemu, oraz Zarządowi Okręgowem u we Lwowie 
za dotychczasow ą pracę, apelując, by w zabiegach 
swych — o polepszenie bytu pracow ników  poczto
wych — nie ustaw ali.

Po uchw aleniu szeregu wniosków, zebranie za
kończono.

KONIN.

W alne zebranie członków  Koła M iejscowego 
udbyło się w Koninie dnia 17 maja 1931 r.

O godzinie 16 rozpoczęły się obrady, k tó re  za
gaił Prezes kol. Sierakow ski, w itając w serdecz
nych słow ach przybyłych delegatów  i miejscowych 
członków , poczem  na przew odniczącego Zjazdu w y
brano |ednoglośnie kol. A. Fligla, na sek re tarza  
kol. K ozaczewskiego, na asesorów  kol. Bąka i 
Szkw irka.

Po odczytaniu p ro tokółu  z ostatniego zebrania, 
k tóry  przyjęto bez zastrzeżeń, P rezes kol. S iera
kowski w obszernem  przem ów ieniu zdał spraw ozda
nie ze w szystkich prac Zarządu Koła w ciągu b ie
żącej kadencji, podkreślając doniosłość i ważność 
Związku; w końcu dziękow ał Zarządow i Związku 
za przychylne zała tw ian ie  spraw  oraz naczelnikow i 
miejscowego urzędu za życzliwe odnoszenie się do 
Związku.

Za nieobecnego skarbn ika kol. S tefaniaka, od
czy ta ł spraw ozdanie kasow e kol. A. Fligiel, stw ier
dzając zgodność stanu kasy należycie udokum en
tow anego. Komisja w yraziła przytem  zdanie, że 
gospodarka funduszami prow adzona jest oszczęd
nie, w obec czego wnosi o przyjęcie spraw ozdania 
do zatw ierdzającej wiadomości.

Po 10 m inutowej p rzerw ie w ybrano jednogłośnie 
nowy Zarząd w następującym  składzie: Prezes po 
raz siódmy kol. S ierakow ski J. — zastępca E. J a 
siński, sek re ta rz  kol. S taszak Z. — zastępca  kol. 
G m achowski W ładysł., skarbn ik  kol. Szkw irko 
M., — zastępca kol. Kominiak Piotr. Do komisji 
rewizyjnej koledzy: Fligiel, Ł a ta  i Ruda.

Potem  jednogłośnie w ybrano delegata  na XI 
Zjazd mający się odbyć dnia 21, 22 czerw ca 1931 r. 
w K atow icach.

W  wolnych w nioskach zabierali głos koledzy: 
Szkw irko, Jasiński, Jatczyńsk i, K araczew ski, Bąk, 
Łata, Kom iniak i Ruda, om aw iając skutki cofnięcia 
15 proc, dodatku  płac pracow ników  państw. 
Podkreślając n iespraw iedliw e przerzucenie całego 
ciężaru deficytu państw ow ego na bark i jednej w ar
stwy społecznej, położenie, w jakim z powodu tej 
redukcji znaleźli się pracow nicy — jest tragiczne.

Tem atem  dalszej interesującej dyskusji były 
om aw iane re fe ra ty  jak to: za prace w niedziele i 
św ięta, za godziny nadliczbow e, m anka kasowe, 
um undurow anie urzędników , w ypłacanie zaległego 
dodatku  m ieszkaniowego, urlopy wypoczynkowe, 
w ynagrodzenie za prow adzenie radja, unorm ow anie 
8 godz. dnia pracy, w ycofanie ze sprzedaży w urzę
dach znaczków  na różne cele, prócz uzdrow isko
wych, przyzanie rodzinom pracow ników  zniżek 
kolejow ych oraz dodatku za kierow nictw o.

Zebrani dom agają się, by Zarząd dołożył wszel
kich starań, ażeby pow yższe om aw iane re fe ra ty  zo
stały  rozw ażane.

Na tem zebranie zakończono.

KIELCE.

Dnia 17 maja 1931 r. odbyło się w Kielcach Do
roczne W alne Zebranie Członków Koła m iejscow e
go zudziałem delegatów  pracow ników  okolicznych 
urzędów.

Z ebranie zagaił prezes Koła miejscowego kol. 
S tanisław  Jarosińsk i, w itając przybyłych — pro

ponując rów nocześnie na przew odniczącego zeb ra
nia kol. Jak ó b a  M arszalika naczelnika urzędu 
poczt. Kazim ierza W ielka, na sek re tarza  kol. W ła
dysław a Ołenicza, naczelnika u. p. Kielce 2, na ase
sorów kol. M acieja K oziarskiego naczelnika u. p 
Stopnica i kol. M acieja Iwańskiego, naczeln. u. p. 
Koniecpol, co zebrani przyjęli jednogłośnie.

Prezes kol. St. Jarosińsk i złożył spraw ozdanie 
z działalności Zarządu za ubiegłą kadencję, poczem 
następnie spraw ozdanie skarbnika kol. Kazubiń- 
skiego i Komisji Rewizyjnej. Spraw ozdanie to ze
brani bez zastrzeżeń przyjęli do wiadomości, udzie
lając ustępującem u Zarządow i absolutorjum .

Przez ta jne głosow anie do Zarządu weszli: kol. 
St. Jarosiński, prezes, kol. J. G aw eł vice-prezes,
J. M ackiewicz, sek retarz , M. K azubiński — skarb 
nik, J. T arasek, M. Zakrzew ski, Fr. W itkowski,
K. Barański, L. M etryka —członkowie.

Zastępcy: kol. J . Przypkow ska, J . M arszalik, St.
Skorupa.

Komisja Rewizyjna: kol. S trychalsk i—przew od
niczący, W. Ołenicz, M. Ju rkow ska — członkowie. 
Zastępcy: kol. Żelazkiewicz i kol. Semik.

B ibljoteka: kol. S tanisław  Dzius — kierow nik, 
Fr. W ołow iec — zast.

N astępnie w ybrano delegatów  na XI Doroczny 
Zjazd w K atow icach, a m ianowicie kol. M. K azu
biński i kol. M. Zakrzew ski.

W wolnych w nioskach postanowiono:
1) domagać się pow iększenia ilości niższej służ

by, ze względu na przeciążenie tejże p racą  od 10 
do 13 godzin dziennie.

2) W strzym ać pobór sk ładek  członkow skich ko
leżeńskiej kasy pogrzebow ej na przeciąg 1 roku, 
przy zachow aniu dotychczasow ego udzielania zapo
mogi na w ypadek śm ierci — w wysokości zł. 200.—

3) Domagać się przyw rócenia 15% dodatku  do 
poborów, gdyż w śród pracow ników  nędza wzmaga 
się.

4) Domagać się przyw rócenia w pełni p rzyzna
nych pracow nikom  pocztow ym  (służba niższa) u r
lopów wypoczynkowych, gdyż praca niższej służ
by pocztow ej, tak doręczycieli jak i służby, za tru 
dnionej przy wymianie ładunku  poczty nie może 
być rów nana z p racą  niższej służby w innych w ła
dzach i urzędach.

5) Domagać się w ypłaty 2/^ dodatku  m ieszkanio
wego, zalegającego z 1928 r., gdyż na konto tego 
dodatku pracow nicy mają zobow iązania, których 
z poborów , pobieranych naw et do 1 maja b. r. ui
ścić nie byli w stanie.

6) Zwrócić się do N aczelnika u. p. K ielce 1. w 
spraw ie poczynienia zmian niższej służby z jed
nych wydziałów  na drugi, a to celem dokładniej
szego zapoznania pracy.

W końcu przem aw iał delegat Zarządu G łów ne
go Związku z W arszaw y kol. Tykwiński, zapozna
jąc obecnych z działalnością Gł. Zarządu.

Na zakończenie p rezes now oobranego Zarządu 
kol. St. Jarosińsk i, dziękując zebranym  za wybór 
i zaufanie członków, zapew nił, że dalszem dąże
niem Zarządu będzie popraw a bytu  i w arunków  
pracy.

SŁONIM.

Dnia 10 maja odbyło się W alne Zebranie Koła 
miejscowego, w oobecności Prezesa Zarządu G łów 
nego kol. Stangreciaka.

Z ebranie zagaił w zastępstw ie nieobecnego P re
zesa, sek re ta rz  kol. Dubiniec, w itając P rezesa Z. 
Gł. kol. S tangreciaka.

Na przew odniczącego jednogłośnie zaproszono 
kol. S tangreciaka — sekre tarzow ała  kol. Dowiat- 
tówna.

Po odczytaniu porządku dziennego kol. S tan- 
greciak w ygłosił szczegółowy re fe ra t na tem at — 
ogólnego kryzysu gospodarczego i położenia p ra 
cowników oraz starań  Zarządu Głównego. R eferat 
przez zebranych został p rzyjęty  oklaskam i.



Nr. 13 P O C Z T A 11

Spraw ozdanie Zarządu Koła wygłosili w ice-pre- 
zes kol. Poluchow icz i sek re tarz  kol. Dubiniec. Z 
kasow ości Związku zdał spraw ozdanie skarbnik kol. 
Gosciejew.

W imieniu Komisji Rewizyjnej kol. Basłyk zło
żył spraw ozdanie z rewizji, oraz złożył Przew odni
czącem u zebrania pisem ne wyniki, k tó re  zostały 
załączone do protokółu  W alnego Zebrania.

Kol. Dubiniec dał w yjaśnienia do niektórych 
zausterkow anych pozycyj.

Poczem  W alne Zebranie uchwaliło jednogłośnie: 
zażądać w yjaśnień w drodze korespondencji 
z Okręgów. Kołem i kol. W asilewskim.

Absolutorium  uchwalono w iększością głosów.
U dzielenie absolutorium  Zarządowi Kasy S a

mopomocy przeszło jednogłośnie. ,
Uchwalono wybory tajne 3-ch członków Z arzą

du i 3-ch zastępców .
Do Zarządu weszli: kol. Dubiniec, kol. G oscie

jew i kol. Sawko — jako zastępcy weszli: kol. 
Frąckiew icz, kol. Paluchow icz i kol. Sieraga. Do 
Komisji Rewizyjnej zostali w ybrani jednogłośnie 
przez aklam ację kol. Sak, kol. Suraw y i kol. Bud
nik; na zastępców  kol. Czerniak oraz kol. Leono- 
wicz.

K ierow nictw o Bibljoteki Związkowej pow ierzo
no jednogłośnie kol. Frąckiew iczow i.

Uchwalono założyć „Księgę Życzeń" przy Biblio
tece  Związkowej i nabyw ać książki za posiadaną 
na ten cel gotów kę.

Zebrani w związku z obniżeniem poborów  p ra 
cownikom państwow ym  uchwalili jednogłośnie na
stępu jącą rezolucję: D oroczne W alne Zgromadzeni? 
członków  Koła miejscowego Słonim, odbyte  dnia 
10 maja 1931 r. podkreśla  skrajną nędzę w jakiej 
znaleźli się pracow nicy pocztow i z pow odu nieo
czekiw anej redukcji p łac o 15%.

Zgromadzeni apelują do W ysokiego Rządu Rze
czypospolitej o jaknajrychlejsze cofnięcie redukcji 
płac, k tóra  uniem ożliwia naw et najbardziej sk ro 
m ną egzystencję i wzywają Z arząd Głów ny Związ
ku do dalszej energicznej akcji o polepszenie płac 
i praw  pracow ników  pocztow ych, a szczególnie 
przyw rócenie dotychczasow ych norm urlopowych 
niż. funkcjonariuszom  poczt. — zapew niając Mu 
najdalej idące solidarne poparcie  i zaufanie.

BRZEŚĆ n /B , 1.

Dnia 2 m aja odbyło się w alne zebranie Koła m iej
scowego, k tó re  zagaił prezesa K oka kol. N aszar- 
kowski, w itając przybyłych delegatów  w osobach 
w iceprezesa Zarządu G łównego kol. Rudnickiego, 
przesa Zarządu Okręg, kol. Szrubisa i zast. kol. 
Szafryka. oraz dy rek to ra  miejscowego Urzędu 
Pocztow ego Ludw ika Laskiego, dziękując jedno
cześnie wymienionemu za zezw olenie odbycia ze 
bran ia  w lokalu Urzędu.

Na przew odniczącego obrad w ybrano jedno
głośnie w iceprezesa Zarządu Głównego, kol. Rud
nickiego, na sek re ta rza  kol. D eptucha, na ław ni
ków kol. B ara i kol. Dżuro.

Po ukonstytuow aniu się Prezydjum  zebrania 
przem ów ił D yrek tor Urzędu, p. Ludwik Laski, ży
cząc pomyślności obradom , w przem ów ieniu s tw ier
dził b rak  należytego zain teresow ania się zw iązkow ą 
p racą  organizacyjną n iek tórych  członków  .następ
nie apelow ał, aby pomimo przeżyw anego kryzysu 
m aterjalnego, w zw iązku z  obniżeniem  poborów  
pracow nicy Urzędu, mając dobro Państw a na 
względzie, nie wypisyw ali się z organizacji (do
broczynnych) państw ow ych jak L. O. P. P., P. W., 
i inne.

Spraw ozdanie z działalności Koła zdał Prezes 
Koła kol. N aszarkow ski, k tó re  następn ie  uzupełnił 
kol. Lenartow icz.

Skarbnik  kol. Koczwo odczytał spraw ozdanie 
kasowe.

Przew odniczący Komisji Rewizyjnej kol. Jan  
H iiter stw ierdził zgodność stanu kasy  oraz należy
te  prow adzenie rachunków  i staw ił wniosek o u- 
dzielenie ustępującem u Zarządow i absolutorium  
z podziękow aniem , co też jednogłośnie uchwalono.

N astępnie w ice-prezes Zarządu Głównego, kol. 
Budnicki w dłuższem przem ów ieniu omówił sp ra
wę ostatn iej zniżki uposażeń. W spom niał o nie- 
rów nom iernem  trak tow aniu  pracow ników  państw o
wych, omówił spraw ę udzielenia urlopów  w ypo
czynkowych wogóle, jakoteż zm niejszenie urlopżw  
dla niższych funkcjonarjuszów  pocztow ych, pomimo 
bezporów nania cięższej służby n. f. pocztow ych 
od n. f. innych resortów , w skazyw ał na ujem ne 
skutki tw orzenia różnych drobnych Związków, uza
sadniał konieczność należenia do Związku i solida
ryzow ania się z jego pracą

Przem ów ienie w iceprezesa kol. Rudnickiego 
przyjęto długotrw ałem i oklaskam i.

W dyskusji przem aw iał kol. Bar.
N astępnie Prezes Zarządu Okręgowego, kol. 

Szrubis, scharak teryzow ał w swoim przem ówieniu 
pracę Zarządu Okręgowego, a p rzedstaw iciel '.niż. 
funkc. kol. Szafryk apelow ał do funkc. do łączenia 
się w Związku Ogólnym, gdyż tylko w tedy przy 
solidarnem  poparciu można liczyć na dodatnie wy
niki pracy.

W ybór nowego Zarządu uchwalono p rzeprow a
dzić przez aklam ację i w tym celu u tw orzona Ko
misja M atka w sk ładzie kol. kol. Naszarkow ski, 
Bar, N iechw iadow icz i W alicka p rzedstaw iła  listę, 
k tó rą  zebrani jednogłośnie uchwalili.

Nowy Z arząd ukonsty tuow ał się następująco: 
kol. kol. D eptuch Józef Prezes, B ar S tanisław  i 
Dziuro Bazyli w ice-prezesi, R ydzakow a W ładysła
wa sek retarz , N iechw iadow icz W ładysław  zast. se
kretarza, D ziubałłon Józef skarbnik , K oczuro Niki
ta, członek Zarządu, W alicka Jadw iga i Konczew- 
ski S tanisław  zastępcy członków.

Komisja Rewizyjna: kol. kol. Sam usiewicz A rka- 
djusz, H iiter Jan  Bielawski.

Zastępcy: Szafarew icz W incenty i M orgajlik J ó 
zef.

Po w yborze nowego Zarządu w płynął nagły 
w niosek o zam ianow anie honorowym  Prezesem  ko
ła  Brześć n/B ug. 1. kol. N aszarkow skiego S tan i
sława, przechodzącego w stan  spoczynku, jako za
służonego działacza Związkowego.

W niosek został przez W alne Zebranie uchw alo
ny i w roku b. zostanie poddany pod głosowanie 
na mającym się odbyć w alnym zjeździe delegatów .

W  wolnych w nioskach uchw alono rezolucję, 
w zyw ającą Z arząd Główny do przedsięw zięcia jak 
najenergiczniejszych starań  przeciw  w prow adzaniu 
15% zniżki poborów , ośw iadczając solidaryzow anie 
się w zupełności z poczynaniam i Zarządu Głów
nego.

Na zakończenie kol. N aszarkow ski w yraził po
dziękow anie za uznanie jego pracy przez uchw ale
nie wniosku o nadanie mu ty tu łu  honorow ego P re 
zesa Koła, w yraził podziękow anie przybyłym  de
legatom  za pracę dla dobra organizacji, życząc 
w końcu pomyślności now oobranem u Zarządow i 
poczem zebranie zam knięto.

BYDGOSZCZ Nr. 1.
Dnia 9 kw ietn ia 1931 r. odbyło się w alne ze

branie Koła M iejscowego 1 w Bydgoszczy, które 
o godz. 20-tej (w drukim  term inie) zagaił prezes 
kol. Czmochowski, w itając p rzedstaw icieli Z arzą
du Okręgowego kol. W róblew skiego, Sypę, Deję 
i G ostańsiego oraz licznie przybyłych członków. 
Przew odniczącym  obrano jednogłośnie kol. Stypę, 
sek rta rza  Zarządu Okręgowego, k tóry  pow ołał na 
sek re ta rza  kol. F ranckow skiego a na ław ników  
kol. Szczepańskiego i Hojkę. Po w yborze komisji 
budżetow ej w  osobach kol. Springera, W ojdyły 
i C yrankiew icza, odczytał p ro tokó ł ze zeszłorocz
nego walnego zgrom adzenia sek re ta rz  Koła kol. 
Tomaszewski.

Kolejno następują spraw ozdania ustępującego 
Zarządu t. j. prezesa, sek re tarza , skarbn ika i ko 
misji rewizyjnej, Dyskusja nad spraw ozdaniam i, w 
której zab ierają  głos, koledzy Deja, Ramaiszyn, 
M anthey, Ronowicz i Ossowicki, by ła  k ró tk a  i rze 
czowa, gdyż praca  Zarządu by ła  w zorow a dla do 
bra organizacji. Kolega Ramoniszyn poruszył sp ra 

wę domu zw iązkow ego w Bydgoszczy, który jest 
w łasnością organizacji naszej, a korzysta z niego 
w yłącznie Koło O kręgow e 1. K, R. U zasadniając 
konieczność posiadania w łasnego lokalu dla tut. 
Koła. Kol. S typa potw ierdza po trzebę posiadania 
w łasnego lokalu d la Koła M iejscowego jak i dla 
Zarządu Okręgowego, zaznaczając, że z powodu 
braku gotów ki na zapłacenie odstępnego dla tam 
zam ieszkałego lokato ra  w kw ocie około 2.000 zł. 
pomoc finansow a ze strony Zarządu G łównego jest 
konieczna. Na w niosek przew odniczącego komisji 
rew izyjnej kol. Romaniszyri udzielono jednogłoś
nie absolutorium  ustępującem u Zarządowi.

W  sk ład  nowego Zarządu weszli: prezes: kol. 
Czmochowski (po raz piąty),w iceprezes: kol. Ro
nowicz, sek re tarz : kol. Tom aszewski (po raz p ią 
ty), zast. sekr.: kol. K abaciński, skarbnik: kol. 
M anthey, ław nicy kol. kol: Krzyżyński, Deja, 
K rostkow ski, W itkow ski. Z astępcy: kol. kol. Po
pław ska, Drylówna.

Do Komisji Rewizyjnej w ybrano kol. kol. W oj
dyło, Hojkę i C yrankiew icza, oraz kol. B aranow 
ski i Szew a jak zastępcy. W poczet sztandarow y: 
kol. kol. Pałubicki, M anthey i Latoś.

W  w olnych w nioskach zatw ierdzili obecni p rzed
staw iony przez komisję budżetow ą, prelim inarz 
budżetow y na rok 1931-1932 w kw ocie około 2.600 
zł. Uchwalono rów nież 100 zł. prezesowi kol. 
Czmochowskiem u ty tu łem  zw rotu poniesionych 
kosztów  w ubiegłej kadencji.

Tem atem  nader ożywionym była spraw a p ro 
jektu obniżenia poborów  służbow ych o 15 proc. Po 
dłuższej dyskusji uchw alono jednogłośnie n astę 
pującą rezolucję:

C złonkow ie K oła M iejscowego 1 w Bydgoszczy, 
zebrani na dorocznem  W alnem  Zgromadzeniu w 
dniu 9 kw ietn ia  r. b. w zywają Z arząd Główny:

1) Do w ykorzystania w szelkich możliwych środ
ków, ażeby nic dopuścić pod żadnym w arunkiem  
do projektow anego obniżenia poborów , w ystarcza
jących i tak  już tylko na głodow anie mas pracow 
ników  pocztow ych i skazanych na spłacenie przez 
szereg la t długów pieniężnych, zaciągniętych w

2) Poczynienie wszelkich możliwych starań  o 
ciągu szeregu lat.
cofnięcie zarządzenia o w strzym aniu awansów.

3) O statecznego zała tw ien ia  tak nader ważnej 
spraw y dla ogółu pracow ników , t. j. przyznania 
dodatku  na pokrycie  b raków  kasow ych. Uważamy, 
że dodatek  kasow y jest koniecznością w ynikającą 
z w arunków  pracy funkcjonariusza pocztowego. 
W  myśl bowiem obow iązujących przepisów  są u- 
rzędnicy kasowi odpow iedzialni za ew entl. stw ier
dzone b rak i kasow e oraz za przyjęte przez nich 
falsyfikaty m onet wzgl. banknotów  Banku Pol
skiego.

4) Przyznania wszystkim  pracow nikom  ruchu 
um undurow ania wzgl. odpow iedniego ekw iw alen
tu.

5) P rzyznania w ynagrodzenia za godziny nad 
liczbow e (wzgl. odpow iedniego pow iększenia e ta 
tów), za służbę niedzielną oraz rozszerzenia do
datku  i tan tjem  za proce na morse i w centralach 
telefonicznych.

6) P rzyznania w iększej ilości lekarzy  um ów io
nych, a w tem  specjalistów , którzy należycie zao
piekow ali się pracow nikam i państw ow em i i ich ro 
dzinami, gdyż dotychczasow a opieka lekarska po
zostaw ia bardzo dużo do żlyczenia. Koniecznie 
niezbędnym  byłby lekarz urzędow y specjalista dla 
chorób płucnych.

7) Zmianę dotychczas praktykow anego sposobu 
rozdzielania nagród pieniężnych w tym  kierunku, 
ażeby przyznaw ano corocznie wszystkim urzędni
kom jednakow e w ysokości i t ona równi urzędni
kom  ruchu jak i adm inistracji.

N ow oobrany Zarząd obejm ując urzędow anie 
naw ałuje przez usta  prezesa w ezwał obecnych do 
w ytrw ałości i chętnej w spółpracy zw łaszcza w o- 
becnym  krytycznym  dla nas czasie.

Na tem  zam knięto zebranie.
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JUŻ WYSZŁA Z DRUKU „KSIĘGA
ADRESOWA ESPERANTYSTÓW  

POLSKI".
Już wyszła z druku „Księga A dreso

wa Esperantystów  Polski" wraz z P ra 
ktycznym  Informatorem  Esperanckim  w 
opracowaniu Jana  Zawady, Str. 224. Cena 
zł. 4.

Treść: Adresy 4060 esperantystów  
w Polsce, w tem  64 pocztowców z 3 in
deksami, spis wszystkich organizacyj esp. 
w Polsce, spis wszystkich czasopism esp., 
wychodzących na kuli ziemskiej, kom
pletny poradnik dla samouków esp., zdo
bycze esp. w okresie powojennym i wiele, 
wiele innych praktycznych informacyj.

Każdy pocztowiec - esperantysta książ
kę tę powinien mieć u siebie.

Zamówienia na adres autora: Jan  
Zawada, ul. Zaciszna 2. M. O. Czernia
ków. W arszawa, Konto P. K. O. 20845.

Do nabycia także w redakcji „Poczty".

NOWE WYDAWNICTWA M. P. i T.
N akładem  M inisterstwa Poczt i Telegr. 

ukazały się dwa dalsze tomy zbioru p rze
pisów a to:

Ordynacja pocztowa II P. 8 tom 3. i
Przepisy o w ypłatach ren t ubezpiecze

niowych R. 7 tom 7.

Nowy nakład
„Podręczna Książka Kasowa"
dla urzędów i samodzielnych 

agencyj
do nabycia w cenie 4 zł. za półroczny 

zeszyt
Antoni Kowalczyk 

K ontro ler Szubin
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Każdy może mieć miło umeblowane 
m ieszkanie, gdyż warunki spłal i 
wysokość zaliczki dyktuje nabywca 
według swego budżetu Piękne sy
pialnie, jadalnie, salony, gabinety, 
w ykw itne kluby skórzane, otom a
ny, tapczany; sztuki pojedyncze. 
Urządzamy: kluby, hotele, res tau 
racje. Ceny bezkonkurencyjne. 
Prosimy spraw dzić, gdyż to nie 

obowiązuje do kupna. 
Z ł o t a  7  ( r ó g  M a r s z , )

M EB LO W Y
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Polecam pp. Kierownikom urzędów i kół. 
miejscowych obecnie zakup

W Ę G Ł A  D O M O W E G O
po niskich cenach. Na życzenie ulgi w zapłacie 

Referencje U, P. i t. d. na żądanie.
P .  G . M u l l e r ,  K a t o w i c e
najstarszy handel węgla na Górnym Śląsku. 

-....... - - ■===- Rok założenia 1895 -------- -- =  ~

dirześcijańska wytwórnia
OHiyi, Kostiumów, Sukien i Futer

Przyjm uje zamówienia z własnych 
i powierzonych materjałów oraz goto

we o 50% taniej.
Robota wykwintna. Kró] pierwszo
rzędny. Ceny konkurencyjne. Najdo

godniejsze warunki.

Pracownia krawiecko-kuSnierska

BR. UNKIEWICZ
Warszawa, Hoża Nr. 54

149

ZAMIANY
Który z pp. Kolegów, kaw aler, urzędnik 

X st. sł., najchętniej z U. p. t. Mikołów, Żo
ry, Knurów lub Wodzisław zechciałby się 
zamienić ze mną na miejsce służby w No
wej Wsi k, Królewskiej Huty.

Zgłoszenia pod P. W. do Administracji i 

Poczty.

SZTANCOWNIA GALANTERJI METALOWEJ
Sp. z o. o.

W A R S Z A W A , P R Z Y O K O P O W A  45

K tóry z Kolegów z Dyrekcji lwowskiej 
ze Lwowa zamieni miejsce służbowe na 
Kraków.

Zgłoszenia: Dzikońska, Kraków 5. Kle- 
parz.

Kto z Kolegów zamieniłby miejsce słu
żbowe z powiatów morskiego, kartuskie
go, kościerzyóskiego lub tczewskiego na 
Kamień pomorski.

Zgłoszenia uprasza się nadsyłać do A d
ministracji Poczty pod P. B.

WSZELKIE WYROBY METALOWE, TŁOCZONE, WYCIĄGANE, 
GUZIKI, EMBLEMATY, KLAMERKI, UCHWYTY, ZACISKI I T. D.

172

Która z Koleżanek z Poznania zamieni 
miejsce służbowe na Wągrowiec za zw ro
tem kosztów przeniesienia.

Zgłoszenia do Adm. „Poczty" pod Za
miana E. B

Zamienię się z Kolegą ze Lwowa, dając 
w zamian mieszkanie.

Józef Trost
Kontroler, K raków  I

P O C Z T Ó W K I
Zarząd Główny Związku, wydał piękne karty pocztowe, lito- 

grafowane na papierze kredowym, z widokami naszego Sanatorjum 
w Zakopanem.

Pocztówki wydano w dwóch serjach, w różnych kolorach, po 
10 sztuk każda serja, w cenie po 15 groszy za sztukę.

Czysty dochód ze sprzedaży pocztówek przeznaczony na fun
dusz budowy uzdrowisk

Z uwagi na przystępną cenę oraz doniosły cel akcji prosimy 
wszystkie Urzędy i Agencje pocztowo-telegraficzne, Zarządy Kół 
Miejscowych oraz wszystkich Członków Związku do poparcia tej 
akcji na swych terenach, przez podjęcie się sprzedaży pocztówek 
sanatoryjnych.

Pocztówki wysyłamy serjami, nie mniej niż 20 sztuk za cenę 
Zł. 3, plus za opakowanie i przesyłkę Zł. 1.

Urzędom i Agencjom pocztowym oraz Zarządom Kół Miejsco
wych Związku Prac. Poczt, Telegr, i Teł., wysyłamy pocztówki 
na rachunek otwarty.

Zamówienia należy kierować do: Związku Pracowników Poczt, 
Telegrafów i Telefonów, Referat Budowy Uzdrowisk i Sanatorjów, 
Warszawa, Bednarska N° 25.

Najtańszą rozrywką jest książka. Nie 
stać cię na kupno nowej — zapisz się do

C Z Y T E L N I
C . W IT K O W S K IE J

Marszałkowska 143 i Bagatela 13
Najświeższe nowości. K siążki w 6 językach.

Redaktor odpow.: W. Godustawski. Wydawca: Zarząd Główny Związku Prac. Poczt., Telegr. i Telef. R. P. Warszawa, Bednarska Nr. 25.

D rukarnia A rtystyczna, W arszaw a, Nowy Świat 47, tel. 635-80 i 635-83.


